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IV.

Solidarność narodowa,
R eform a w yborcza doszła  do sk u tk u , jako  

Akt kom prom isu naszego z R usinam i. N ależy 
jasno  zdaw ać sobie spraw ę z tego  fak tu , nie 
n iedoceniając  go, ale też  i n ie przeceniając. 
K om prom is ten  ma trw a ią  w artość, jak o  ekspe­
ry m en ta ln ie  s tw ierdzona m ożliwość zgodnego 
ro zstrzy g an ia  kw esty j bardzo  trudnych . Ale 
to  nie znaczy, że m ożliwość ta  musi, w  bliskiej 
przyszłości, s tać  się koniecznością, obow iązu­
ją c ą  n a  całym  obszarze- w spółżycia i współza • 
w odnic tw a  obu narodów . Ja sn e  spojrzenie n a  
rzeczyw istość poucza przeciw nie, żc ta  ekspe­
rym entalni©  stw ierdzona m ożliwość zgodnego 
w spółdziałania obu narodów , pozostanie n adal 
w  sferze postu la tów , w  dziedzinie mniej lub 
w ięcej św iadom ych i  szczerych dążeń do obo­
pólnej zgody, gdy  tym czasem  tło  w spółżycia 
będzie i n adal stanow iło  —  w spółzaw odnictw o, 
nacechow ane s ta lą  ten aen cy ą  do zaostrzan ia  
się  aż do —  zaciętej w alki.

Przebieg osta tn ie j sesyi sejm ow ej już po 
doko n an iu  ostatecznem  tego  a k tu  zgody, k tó ­
rym  było  uchw alenie reform y w yborczej, p rze­
k o n a ł każdego, że n ic ty lko  ogół rusk i, ale n a  
w e t najam iarkow ańsze  p a rty e  rusk ie  dalekie 
s ą  jeszcze bardzo od uczucia u"zględnej sytości, 
k tó re b y  pozw oliło im zejść z drogi ciągle w zra­
s ta jących , m niej lub  w ięcej o stro  i rad y k a ln ie  
staw ianych żądań . M om enty, k tó re  dzielą oba 
narody w  k ra ju , są  jeszcze ciągle bez porów na­

n ia  silniejsze, niż m om enty, k tó re  je  łączą. B ar­
dzo znaczne w zm ocnienie rep rezen tacy i rusk ie j 
w  Sejm ie w płynie p rzedw szystk iem  na  wzm oc­
n ien ie  i  pom nożenie ty ch  m om entów  dzielą­
cych. O pierając się bowiem  n a  te j wzm ocnio­
ne j rep rezen tacy i, R usihi będą  coraz energicz­
ni ;j dążyli po linii sw ego  m aksym alnego pro 
g iarnu , aż do p u n k tu , w  k tó ry m  n a tra fią  na 
stanow czy  i m eprzełam any  opór s trony  polskiej 
i  całej rzeczyw istości po litycznej danego m o­
m entu  historycznego.

P o trzeb a  więc z gó ry  w yzbyć się w szelkich 
z łudzeń, że w  Sejm ie przyszłym  w  dziedzinie 
stosunków  polsko-ruskich  zapanuje  jeżeli nie 
idy lla , to  w  każdym  razie duch w yrozum ienia
1 obustronnego iiiniarKOwania. —  Przeciw nie, 
w szystk ie  fak ty , w szystk ie  objaw y, a  przede- 
w szystk iem  sam a n a tu ra  sporów  i współza- 
w odnictw  narodow ościow ych k ażą  liczyć się 
z fak tem , że to  w spółzaw odnictw o polsko-ruskie 
i  ten  spór narodow ościw y dopiero w nowym  
zdem okratyzow anym  Sejm ie rozw iną się w ca­
łe j pełni, o g arn ia jąc  sobą obszary  życia obu 
narodów , k tó re  do tąd  dem on w aśni oszczędzał. 
Z dem okratyzow anie  parlam en tu  cen tralnego  
doprow adziło  do n iebyw ałego zaostrzen ia  kwc- 
s ly j narodow ościow ych. N ie m a żadnego ro ­
zum nego pow odu przypuszczać, że zdem okra­
tyzow anie  naszego Sejm u w y d a  inne rezu lta ty . 
X inaczej być n ie  może. W szelka dem okraty- 
zacy a  upraszcza pojm ow anie życia  zbiorowego, 
bo ty lk o  p rosto  fo rm uły  i ła tw o  zrozum iałe 
h a s ła  m ogą tra fiać  do św iadom ości szerokich 
m as. W szelkie zaś uproszczenia, od d a la jąc  się 
od  n ieskończenie złożonej tre śc i życia, u tru d ­
n ia ją  rozw iązyw anie s taw ianych  p rzez nie za­
gadnień . W kw estyach  narodow ościow ych to 
jltr  dnieniu prze jaw ia  się jak o  ich  zaostrzenie.

W chodząc do now ego Sejm u, m usim y zda­
w ać  sobie jasno  spraw ę z tego , że zadania, 
K tóre nas tam  oczekują, b ęd ą  bez porów nania 
Irudn ie jsze , niż b y ły  do tąd . W yniknie to  nie 
ty lk o  z tego , że strona, ruska , będąc  silniejszą, 
w iększe rów nież i różnorodniejsze s taw iać  bę­
dzie żadania, ale tak że  i s tąd , że nasza polska 
s tro n a  okaże się bardziej zróżniczkow aną p a r­
ty jn ie , a  p rze to  m niej zdolną do d z ia łan ia  zgo­
dnego wedle pew nego jedno litego  planu.

Jeże li na stanow isko  i n a  ta k ty k ę  s tro n y  ru ­

skiej nie m ożem y w y b ie ra ć  żadnego bezpo­
średniego w pływ u, to  tern usilniej pow inniśm y 
dążyć do tego , aby ujum ne s tro n y  zróżniczko­
w ania w naszym  w łasnym  obozie narodow ym  
n a  gruncie jego stosunku, jak o  całości do s tro ­
n y  ru sk ie j usunąć, lub  przynajm nie j zm niej­
szyć.

Obóz polski w  now ym  Sejm ie będzie inaczej 
w ygladał, niż w  Sejm ie starym . Z asadnicza ta  
różnica bedzie polegała  n a  tern przeuew szyst- 
kiem , że podczas g d y  w  sta ry m  Sejm ie abso­
lu tn ą  p rzew agę w  obuzie naszym  m iało s tro n ­
nictw o konserw atyw ne, daw niej przynajm niej 
dość spójne i k arn e , to  w now ym  Sejm ie 
nie będzie po stron ie  polskiej żadnego s tronn ic ­
tw a, k tó re b y  m ogło arogow ać sobie praw a 
w iększości w obec innych stronn ic tw  polskich. 
N a IG I posłów  polskich w  now ym  Sejm ie liczba 
k o nserw atystów  w ynosić będzie koło  70. R e­
sz ta  podzieli się m iędzy p a rty e  dem okraytczne 
m iejskie i p a rty e  ludow e.

W ty ch  w aru n k ach  w szelki k ro k  pozy tyw ny  
w  Sejm ie będzie w ym agał kom prom isów  i koa- 
licyj p rzynajm niej k ilk u  stronnictw . B ędą to  
oczyw iście koalieye częściowe. Do za łatw ian ia  
spraw , nie m ających  zb y t ścisłego zw iązku z 
k w esty ą  narodow ościow ą, będą  one m ogły w y­
starczyć . J e s t  jed n ak  pewnem , że tak ie  czę­
ściowe koalieye  n ie  w ysta rczą  zupełnie tam , 
gdzie będzie chodziło o kwrestye  narodow ościo­
we, a  jeszcze m niej tam , gdzie rozw iązanie ich 
będzie m usiało być połączone z zaspokojeniem  
pewmych żądań  s tro n y  ruskiej

I lis to ry a  „blokow ego" p ro jek tu  reform y w y­
borczej, k tó ry  b y ł dziełem  tak ie j w łaśnie czę­
ściowej koalicy i s tronn ic tw  polskich, dowodzi 
słuszności pow yższego tw ierdzenia. B lokow y 
p ro jek t bow iem  u p ad ł nie z pow odu zaw artych  
w  nim  błędów  po litycznych  i rzeczow ych, ale je ­
dynie i w yłącznie  d latego , ż e 'n ie  było zg-ody 
nań  ze s tro n y  pew nych s tronn ic tw  polskich. 
W  chwili k ied y  ta  zgoda s ta ła  się możliwą, k ie­
d y  udało  się osiągnąć problem atyczną chociaż­
by solidarność stronn ic tw  naszych, ten  sam  pro ­
je k t p rzeszedł z m inim alnem i zm ianam i.

W ynika  s tąd  ja sn y  i p ro s ty  w niosek, że we 
w szystk ich  kw esty ach  po lity k i narodow ościo 
wej solidarność całego obozu polskiego jest 
warunkiem zasadniczym racyonalnego i pozy­
tywnego prowadzenia tej polityki.

K onieczne przyjęcie zasady  tak ie j so lidarno­
ści obozu polskiego nie może być rozum iane, 
jak o  objaw  jak iegoś n ieprzejednan ia , w rogości 
i szowinizm u wmbec s tro n y  rusk iej. Oznacza 
bow iem  ta  zasada  ty lk o  dwde rzeczy: 1) że ża­
dne polsk ie  s tronn ic tw o  nie może w  k w estyach  
narodow ościow ych zaw ierać ze s tro n ą  ru sk ą  
jak ichkolw iek  indy w idualnych układów , k tó re  
m iałyby przesądzać  stanow isko  całego obozu 
polskiego w  danej sp raw i;; 2) że  w szystk ie 
kw estye do tyczące stosunków  n arodu  polsk ie­
go, jak o  całości, do narodu  rusk iego , m uszą 
być rozstrzygane przez so lidarny  obóz polski. 
Solidarność ta  zaś m usi być zasadniczo pojmo 
w ana w  ten  sposób, że wre w szystk ich  bez wy­
ją tk u  kw esty ach  narodow ościow ych m niej­
szość po lska  poddaje  się polskiej 'większości, 
przyczem  ta k  sam o w iększość rozstrzyga, ja ­
k ą  m ianow icie k w esty a  m a ch a rak te r — n aro ­
dow ościow y.

T ak  p o ję ta  solidarność nie w yklucza byn a j­
m niej sw obody ścierania się poglądów  i dążeń 
poszczególnych stronnictw  w  obozie polskim . A 
ma n a  celu ty lko  zapobic żerne, ab y  to  koniecz­
ne zm aganie się tych  poglądów  i dążeń nie 
przekraczało  obozu polskiego, nie schodziło z 
g ru n tu  polskiego i ab y  poszczególne poghjdy 
party jn e  polskie nie szukały  w zm ocnienia i su­
k u rsu  d la  siebie p o  z a  o b o z e m  p o l s k i  iu.

Bez p rzy jęc ia  ta k  ustalonej zasady  so lidarno­
ści narodow ej nie może być  m ow y o rozum nej, 
celow ej i pozytyw nej po lityce naszej w  now ym  
Sejm ie. P y tan ie  teraz, ja k  zorganizow ać ten  so­
lid arn y  obóz polski, jak ie  dać  m u o rgany  w y­

konaw cze, ab y  solidarność ta  s ta ła  się istotnie 
dźw ignią tak ie j w łaśnie polityk i naszej?  Na 
tru d n e  to  p y tan ie  spróbujem y odpowiedzieć 
w  n astępnym  a rty k u le . K . S.

Mu przed rjrm iiei.
(K o r c s p. „N. R e f o r m  y“.)

W iedeń, 12 m arca. 
„S y tu acy a  p a rlam en ta rn a  jest beznadziej­

n a "  —  ta k  brzm i b iu te ty n  w' te j chwili, o godz. 
5 -tej po południu , po zam knięciu posiedzenia 
Izby. Czy do w ieczora, lub do dnia ju trzejszego  
nastąp i jeszcze zw rot pom yślny, nie w iadom o, 
P rzy w ćd cy  stronnictw'-, w tajem niczeni w  to k  
rokow ań, w ątp ią  i sądzą, że ju trzejsze posie­
dzenie Izby będzi 3 ostatn iem . Ale nie b rak  ta k ­
że o p tj ftiistów, k tó rzy  nie tracą  jeszcze nadziei 
i tw ierdzą, że Czesi przygnębieni z pow odu a- 
fery  Svihy, zadowoleni będą, jeżeli w iększość 
ich „zgw ałci", ab y  mogli z honorem  w ycofać 
się z obstrukcyi 

N a moje p y tan ie , n a  czem swoje nadzieje 
op ierają  odpow iedzieli ci optym iści:

—  T ylko  na  przypuszczeniach. K onkretnych  
podstaw  do pom yślnego osądzenia sy tuacy i, 
nie ma wcale.' -

V, parlam encie m ożna było dziś obserw ow ać 
n astró j, k tó ry  N iem cy dobrze ch a rak te ry zu ją  
słowem : „V crdrossenheit“ . Ja k ie ś  ogólne n ie­
zadow olenie, zm ęczenie m oralne i tęp a  rezy- 
gnacya. W szyscy  się wzajem nie obw iniają i 
obciążają. R ząd  zw ala odpow iedzialność na  
parlam en t i grozi m u k a rą  odroczenia za nie­
spełnienie obow iązków  wobec państw a, w  p a r­
lam encie zaś liczne odezw ały  się g łosy  przeciw  
rządow i, k tó rem u  czynią pow ażny zarzut, że 
nie clicial się zgodzić n a  now ą przerw ę d la  u- 
zy skan ia  czasu n a  p e rtrak tacy c . N iem cy o- 
skarżu ją  Czechów' o b rak  lojalności i poczucia 
państw ow ości, a  Czesi czynią to  samo w' od­
niesieniu do Niemców.

J e d n a  i d ru g a  s tro n a  pow inna jed n ak  w ejść 
w siebie i zastanow ić się nad spustoszeniam i, 
jak ie  wryw ołujo ich polityka. Czy rozbicie ro ­
kow ań przez N iem ców i podsycenie w alk i n a ­
rodow ościow ej było isto tn ie  lepsze, aniżeli d ro ­
g a  porozum ienia i w zajem nych ustępstw ? Jeśli 
N iem cy chcą spokoju , 1.0 m ogą go mice. W 
swoim czasie N iem cy rozbili Sejm  w' Dradze, 
w 'yw zajem niając się za obstrukcyę Czechów wr 
parlam encie w iedeńskim  —  te raz  odw zaje­
m niają się Czesi. N a hasło  w ojenne: „bez p a r­
lam en tu  nie m a Sejm u" słyszym y teraz odpu- 
wdedź, co prawrda, nieco spóźnioną: „bez S ej­
mu, nie m a parlam en tu". I  jedno i drugie h a ­
sło sta ło  się zgubą dla parlam entu  i Sejm ów, 
podkopało  k o n sty tu cy ę  państw a i k ra jów , kom ­
prom itu je  państw o na  zew nątrz, a  niszczy je  
w ew nątrz. Je ś li is tn ieje  już parlam ent cen tral- 
n> —  a  N iem cy są najw iększym i jego zw olen­
n ikam i —  to  nie może jego egzysteneya zaw i­
słą  być od 17 Niemców, lub od każdego  z nich 
z osobna. P rzenoszenie spraw  i k ra jow ych  spo­
ro w do p a r la m e n tu  cen tralnego  stało  się zabój- 
czem  a la  pa rlam en tu  i u tru d n ia  rozw iązanie 
ty ch  sporow . Czas jak iś  dw ie trzecie  Izby  m u­
siało się prayslucliiw ać żalom  ruskim , zupeł­
nie d la  tej w iększości parlam en tu  obojętnym  i 
niezrozum iałym ; innym  razem  spór naędzy  Sło- 
w ieucam i a  Niem cam i s ty ry jsk im i sk aza ł w ię­
kszość Izby n a  bezczynność, ta k  jak  to  te raz  
się dzieje z pow odu in try g  pp. B aclim a.m a i 
P raszka.

Ale zupełnie m ylną je s t  opinia, że ty lko  p a r­
lam ent p ad a  ofiarą tych  in try g  i błydnycn h a ­
seł politycznych, bo je s t przecież § 14. Is tn ie ­
nie § 14 je s t n ie ty lko  „trum ną*1 d la  k o n sty tu - 
cyi ale k lęsk ą  dla parlam entu . B rak  § 14 zw ię­
kszy łby  poczucie odpowiedzialności u rządu  i 
s tronnictw , gdyby  wdedziały, że nie m a innego 
sposobu za łatw ien ia  konieczności państw o­
w ych, ja k  ty lko  w y łącz ire  droga parlam en tar­

na, i ze w  raz ie  udarem nienia  uchw alenia bu­
dżetu, lub  k o n ty n g e n tu  rek ru ta , państw o m u­
siałoby pow strzym ać w y p ła ty  urzędników  i 
nie m ogłoby an i jednego  w ziąć rek ru ta . A dziś, 
mimo burzy o b stru k cy jn e j, ten  i ów w zrusza ra ­
mionami, m ów iąc: „no, to  się zrobi paragrafem  
czternastym  § 1 4  p rzesta ł być postrachem , a  
s ta ł się w yspą ra tunkow ą.

S pustoszenia w yrządzone przez obstrukcyę są 
widoczne n ie ty lko  na  polu gospodarczem  i po- 
litycznem , ale tak że  w  dziedzinie m oralnej i w 
sumieniu k o n sty tu cy jn e ia  ludności. Sz.

P r & e d i  s a w l e s & e s s ł e m  

A a s s t r y i
(T e 1 e f o n  e m.)

W iedeń, 13 m arca.
Jak  z głoso-w I doniesień p ra sy  w ynika, od­

roczenie narlam entu  je s t rzeczą  postanow ioną. 
„N. Fr. P rcsse" zaczyna swój a r ty k u ł w stępny  
słowrami: „K oniec je s t b lisk i *, i podnosi, że
niezwykle ostre ośw iadczenie p rem iera  n a  kon- 
wmncie seniorów  jest dow odem , że o A ustry i 

'nie m ożna już mówić p iko  o państw ie  k o n sty tu - 
cyjnem . L pewuiością n ie  p rzyczyn i się to  do 
podniesienia powag!? A u stry i w' św iecie. Dzien­
nik  zwra la  całą odpow iedzialność za to  n a  Cze­
chów, ktftrzy, jak  to  z niecierpliw ości i z 0- 
św iadczenia p rezyden ta  m in istrów  w ynika, n a ­
razili sobie n ic ty lko  rząd , a le  1 koronę. Korona 
n:e chce dłużej ciern łeć tego, ab y  sprawy' wroj- 
skowe by iy, zaw isłe od gry tak ty czn e j n iek tó ­
rych  stronnictwu Co się ty czy  życzenia odro­
czenia dccyzyi jeszcze na kilka, dni, dziennik 
ten  sądzi, że nie chodziło tu  w cale o rokow a­
nia, celem u uruchom ienia  parlam entu , ty iko  że 
życzenie to  sta ło  w idocznie w  zw iązku z in try  
gam i niel tó ry ch  stronn ic tw , m ającem i n a  celu 
parK n len taryzacyę gab inetu . Chciano w  ten  
sposub zyskać  ty lk o  n a  czasie. Parlamentary- 
zacya gabinetu je d n a k  jest obecnie wykluczo­
na, a  tak że  k o rona  je s t przeciwno parlam enta- 
ryzacy i gab inetu  w ogóle /zw łaszcza po o s ta t­
nich dośw iadczeniach, poczymionych „z n iek tó ­
rym i m inistram i p arlam en tarnym i".

„N . W . T ageblaU " sądzi, że stronn ictw a p a r­
lam entarne  dzisiaj niezaw odnie przypom ną so­
bie refren  piosenki: „R ozstanie —  boli". Za 
k ilk a  dni. a  może za k ilk a  już godzin, posłow ie 
będą  m usieli opuścić gmacli parlam entu , może 
juz dzisiaj będzie można, zaw ołać do parlam en­
tu: „ fin ita  la  com edia".

„D ie Z eit“ w yraża jeszcze słabą nadzieję, iż 
może w  ostatnie j chwili, ja k  to  często zdarzało  
się w' \u s try i ,  znajdzie się jakaś droga w yj­
ścia. Nie m a bowiem psychologicznej p rzyczy­
ny i w yjaśnienia becnej o b s tru k c ji  czeskiej. 
Nowe w ybory do Sejm u czeskiego i wrogóle 
Sejm  czeski nie są ta k  pilnem i postu la tam i, a l­
bowiem  Czesi przez 6 la t ubieg łych  mieli ty lko  
na papierze Sejm, k tó ry  nie funkeyonowanł w ca­
le, a  mimo to nie prow adzili obstrukcy i.

Z doniesień  dzienników  wymika jed n ak , że 
nie ma żadnej nadziei, aby parlam ent mógł d a ­
lej obradow ać po ośw iadczeniach p rezy d en ta  
m inistrów , k tó ry  w yraźnie pow iedział w czoraj, 
że decyzya m usi zapaść dzisiaj. Jeżeli parla­
m ent nie będzie dzisiaj pracow ał, to rząd musi 
go odroczyć!

P r z y  in n e j  s p o s o b n o ś c i p o w ie d z ia ł  p r e z y d e n t  
m in is tró w  d o  p rz y w ó d c ó w  s t ro n n ic tw :  „ P r z e ­
ciw- u s ta w o m  w o js k o w y m  n ie  w o ln o  p ro w a d z ić  
o b s t ru k c y i .  N ie  1110g ę  s ię  te m u  d łu ż e j  s p o k o j­
n ie  p rzy  patryw ać** .

A graryusze  czescy i rad y k a li obradow ali dzi ■ 
s ia j do polnocy i uchw alili dalej prowadzić 
obstrukcyę, bez w zględu n a  ch a ra k te r  p rzedłu­
żeń, s to jący ch  n a  po rządku  dziennym .

P r a g m a t y k a  
d l a  p r o f e s o r ó w  ^ c l i ^ a l c s t a ,

(T  e 1 e f o n  e m.)
Wiedeń ,13 marua, 

Kom isya Izby panów  p rzy ję ła  w czoraj u s ta  
wę o p rag m aty ce  szkolnej d la  nauczycieli szkół 
średnich  w brzm ieniu, u c h  w a l o r e m  
p r z e z  I z b ę  p o s ł ó w .  R eferen tem  w ybra­
no byłego m in istra  ośw iaty , M a r c h e t t a ,

JERZY ŻUŁAWSKI.

PROFESOR BUTRYM
P ow ieść współczesna.

{Z  cyklu: „ L a u s  f e m i n a e * ) .

(Ciąg dalszy).

■— A ta k , k łam ać, k łam ać i k łam ać! To je s t 
tw ój m ęski ideał kobiety! Och, Boże! jak iżeś y t  
g łupi! I  ty  się jeszcze śm iesz oburzać n a  ta k ą  
k siężnę  H elenę! Przecież to  w łaśnie k o b ie ta  
jyed le  tw ego serca! 
y —  Ni e rozum iesz m nie, ja k  zawsze.

1—  W idocznie nie dorosłam  do tw ojej mą- 
'drooci i... m oralności.

—  Nie clicesz m nie raczej rozum ieć. Prze- 
fcleż pom yśl: G dyby cię k to  nap ad ł I g w ałt ci 
"Zadał, na jgo rszy  juk i m ożna, jeśliby się to  ty l­
k o  sta ło  bez twrnj w iny  i w ew nętrznego przy­
zw olenia, nic by  ci nie m ożna było zarzucić. 
{Natomiast...
* —  D obrze, dobrze, już wiem, ty lko  skończ 
guż n a  m iłosierdze boskie, bo to  ta k  strasznie 
pudne! D ręczysz mnie i siebie niew iadom o za 
tO , dlaczego i po co?.’^

I— Ila , może.
Zam ilkli n a  ja k ą ś  chwilę. T ani Zośka, chodzi- 

dz iła  znów po poko ju  dużem i krokam i. W resz- 
fcie po pew nym  czasie zbliżyła się do siedzące­
g o  w ciąż m ęża . podsunęła m u dłoń k u  ustom .

—  P oca łu j i p rzeproś. Nie w a rt je s te ś  do­
p raw dy , abym  by ła  dobra d la  ciebie.

W  m ilczeniu dłoń jej całow ał.
—  A w idzisz, tak  mi dokuczasz, i to jeszcze 

te raz , g d y  m am  tak ie  straszne  zm artw ienie.
Spojrzał na nią badawczo.
—  Co się s ta ło?  Czy m iałaś od c io tk i lis t 

z dom u? Może Ja c u ś  chory?
—  Nie... Ech! n iem a o czem mówić, g łup­

stw o. J a k  będzie trzeba, to  ci powiem.
—  Pow iedz te raz  —  rzek ł zaniepokojony.
Z aśm iała się.
— ńleż m ówię ci, ze nic tak iego ... T a k  mi się 

ty lk o  zdaw ało...
P rzy s iad ła  się k u  niem u i oparłszy  głow ę ń a  

jego  ram ieniu , w brew  dopiero  co w ypow iedzia­
nym  słowom, szepnęła ciclio:

—  Pożałuj...
O bjął ją  i p rzy g a rn ą ł do p iersi:
—  Posiedź trochę  ta k  cichutko . A może 

chcesz , żeby ci znowu ja k ą  bajeczkę  opowie- 
dzeć? T ak , ja k  w  W enecyi?  '

-— Nie. N ie chcę.
Mówił z ustam i p rzy  je j skroni:
—  Mimo w szystko  — ta k i m i ja sn y  wT pam ię­

ci ten  dzień wmnecki pozostał. P ieszczę się nim  
we w spom nieniu, ja k  kw iatem . T a k  mi dobrze 
tam  z to b ą  było. A ty , Zosik? Pow iedz, a  ty ?

Ż achnęła  się n a raz  od niego.
—  B ie, nie! ja  n ie  chcę o tym  d n iu  m yśleć!
—  D laczego? dlaczego?
—  W idzisz, to  je s t w łaśnie to  m oje zm artw ie­

nie. T a g  się boję...

U rw ała  i odeszła k u  stolikow i.
On pow sta ł i spo jrzał n a  n ią z ja k ą ś  budzącą 

się, jeszcze niewyraźną-, rad o sn ą  nadzieją .
—  Z o ś k a  ?
—  Jeś lib y  ta k  bj-ło nap raw d ę , to  oknem  na 

b ru k  w yskoczę.
U kry ia  tw arz  w  dłoni; ch i zaczęła cicho p ła ­

kać.
IX.

T ursk i p isał z M onachium  do E utry ina:
„K ochany  panie ^M ieczysław ie, ży ję tu  od 

p a ru  ty godn i —  praw ie sam otnie —  a  ta k ą  
gwałtowm ą' odczuw am  potrzebę m ów ienia do 
kogoś o tern w szystk iem , co m yślę... S iedzę w 
ogrom nej kaw iarn i, —  sto i przede m ną flaszka 
wńna reńsk iego , —  naonoło  pełno ludzi, św ia­
teł, k rzyku ... Może to  zresz tą  p rzem ija jąca  s ła ­
bość —  ale czuję się straszn ie  sam otnym  w tej 
chwili. Nie wiem dlaczego, P an  m i w łaśnie na  
m yśl przychodzi —  i z Panem  chciałbym  roz­
m aw iać.

„Z Tanem  jednym . Może to  d la tego , że z po­
śród  w szystk ich  ludzi, jak ich  po pow rocie z 
m ojej d a L id e j i d ług ie j wędrów-ki w  k ra ju  

spo tkałem , u P ana ty lko  zdołałem  spostrzec to 
coś, co się szczerością nazyw a, a  d la  mnie je s t 
ta k  bardzo  cenne. N ie w iem  nawret, czy  dobrze 
określiłem  to , co m am  n a  m yśli. A le P a n  mnie 
zrozum ie. P a n  m yśli uczciw ie i uczciw ie czuje. 
R ozm aw iając z Panem , clioćby o rzeczach n a j­
obojętniejszych, mam zawrsze to  w rażenie, że 
sto ję  n a d  g łęboką i czystą  w odą, p rzez k tó rą  
.widać duu —  odległe zaw sze, czasem  p rzelo tną

falą  n a  pow ierzchni chwilowa; zaćm ione, a le  za­
wsze pewne, niewzruszone, nie k ry ją c e  już nic 
poza sobą, żadnego podstępu , żadnej zd rady , 
żadnej rzeczy, k tó rą  trzeb a  ukryw ać.

„P ozatem  w  stosunku  z n ik im  tego  uczucia  
nie miałem, i oto dlaczego p rag n ę  dziś w łaśnie 
m ówić do Pana.

„C zy rnam co do. powiedzf nia? W łaściw ie 
nic. S łyszał P an  już zapewnie od żuny, w  n a j­
bliższym  czasie —  zaraz po powrocie —  w stę­
puję  w  z w ią z k i m ałżeńskie. T ak ie  to  d la  mnie 
dziw ne i niespodziew ane, choć p rzecie w łaści- 
wńe —  ja k  teraz jasno widzę —- ca łe  życie mo­
je k u  tem u  ostatecznem u zdążało  celowi.

„P an  je s t a s tro n o m e m , —  szkoda że nie a- 
strologiem ; możeby P a n  w^yczytał m ó j los w 
gw iazdach...

„D ziwnie, dziwnie się w szy stk o  w  życiu u- 
k ład a . Zna P an  całą  m oją L istoryę, pow iedzm y 
raczej: naszą historyę, nie będę więc z niczego 
robił zbytecznych tajem nic. U ci okiem  przed tą  
kob ie tą  przed k ilk u n astu  la ty , g d y  w idziałem , 
że nie mogę jej posiąść n a  w y łączną  w łasność, 
uciekłem , clioć pow iedzieć tego  naw et nie u- 
miem, ja k  mi to  przyszła  ciężko. I  n ie w róci­
łem, 'aż po dziesięcin la tach , k ied y m  by ł pe- 
wuen, że nie żyje już we mnie n ic  z tego , co 
było. Czy ta  pewmość m oja n ie  b y ła  przed­
w czesna —  bo ja  wuem? — bo ja  wńem! Z asta ­
łem  ją  w  innych wuarunkach, inną, zm ieniło się 
w szystko , —  zdaw ało  mi się, że to , co było, je s t 
już rak  p rzekreślone, w ym azane 1 zapom niane.

k l o s z a  d n  w ® i s i y  y c t o w s L

(T e 1 e g r. „N. R e f.“)

Paryż, 13 marca. 
„T cm ps" donosi z P e te rsb u rg a : P ew n a  w y 

soka osobistość, bliżej nie w ym ieniona, a  k tó ­
rą, ja k  pow szeennie sądzą , je s t m in ister wrojny, 
ogłasza w  „Birż. TVied.“ a r ty k u ł o arm ii ro sy j­
skiej i ośw iadcza:

D otąd nasz p lan  w ojenny  m ial ch a rak te r de- 
fenzyw ny, i op ierał się n a  fo rtecach  g ran icy  za­
chodniej. Z rezygnow aliśm y je d n a k  z te j tak~  
ty k i, aby p rzy jąć  zasadę w ojny  ofenzy tvnej. Z 
tego  pow odu now y nasz p lan  operacy jny  prze­
nieśliśm y o przeszło 10U0 w iorst w ięcej n a  za ­
chód od lin ii p ierw otnej. A rm ię naszą pow ię­
kszyliśm y o jed n ą  trzec ią  część n a  stopie p o ­
kojow ej. K onnica nasza  je s t liczebnie p ierw ­
szą w świecie. A riy lerya  zaś z nowem i a rm a­
tam i przew yższa a r ty le ry ę  francuską  i niem ie­
cką. Z aopatryw anie  arm ii w am unicyę jest ta k  
zorganizow ane, że a rty lo ry a  ro sy jsk a  nie bę­
dzie, ta k  ja k  w poprzednich  w ojnach , c ierp iała  
n a  b ra k  am unicyi. K o ła  w ojskow e -rosyjskie 
nie p rzyp isu ją  zbyd w ielk iego a iaczem a  balo­
nom  sterow ym , na to m iast zw raca ją  uw agę na  
olbrzym ie aeroplany ' S ikorskiego, k tó re  m ogą 
służyć n ic ty lko  do celów wy wiadowczych.

Berlin, 13 marca.
(W AT,) Pew ien  w ysoki d y g n ita rz  w ojsko­

wy oświadczyd w czoraj w rozmowne z dzienni­
k arzam i, że ogłoszony w czoraj w  „Birż. W ied." 
a r ty k u ł o zupełnej gotow ości R osyi do w ojny, 
uwmżać należy' z a  wr p r o s t w y z y w a j ą c y u  

N ie wierzę —  pow iedział dalej ów dygn itarz  
— w  rosy jsk ie  pogotow ie w ojenne Jeżeli cała 
a rm ia  je s t ty lk o  ta k  dobra, ja k  a p a ra ty  S ikor­
skiego, to  N iem cy m ogą być zupełnie spokoj­
ne. A rty k u ł ten  je s t ty ik o  fan faronadą. Że 
arm ia ro sy jsk a  je s t w  dobrym  stan ie , o tem  n ik t 
nie w ątp i, ta k  sam o n ik t nie w ątp i, iż oficero­
wie ro sy jscy  są  doskonali. W  każdym  je d n a k  
razie hym ny pochw alne, głoszone przez „Birż. 
Wied.** o arm ii rosy jsk ie j, są n ieuzasadnione.

„G erm ania" w  a r ty k u le  p. t. „Co się dzieje 
w  Rosyd" oma wda a r ty k u ł „Birż. W ied." i o- 
św iadcza, ż e  R o s y a  w  i d o c z r  i e p r z e  
d o  w o j n y ,  chociaż nie m a do tego  p rzyczy­
ny . W  ro k u  uh. R osya m ogła tak ą  dążność 
tłóm aczyć tem , że na  B alkan ie  toczy  się w ejna, 
z pow odu czego m ogło p rzy jść  do zawdkłań m ię­
dzynarodow ych. Ale teraz? Czy R osya n ad a i- 
mo m obilizuie od 1S m iesięcy sw'oją arm ie, czy 
może obaw ia się ty lk o  now ej w 'ojny n a  Bałka- 
n ie? W  to  chydia w R osyi riikt nie wderzy. 
Chodzi o to , a b y  zastraszyć  Niem cy, lub  w ypo­
wiedzieć w-ojnę A ustry i. Jeżeliby' R osya w y­
pow iedziała w ojnę A ustry i, to  tak że  N iem cy 
byłyby  t t  n ią  w ciągnięte.

A larm y Suchom linow a.
W iedeń, 13 m arca. 

D zienniki om aw iają obszernie w czorajsze 0- 
św iadczenie Sazonow a, ogłoszone w  dzienniku 
budapeszteńsk im  „Az E st" , k tó re  w yw ołało 
w ielk ie zadow olenie nie ty lk o  w  A ustry i. R ó­
w nocześnie ieduak  donoszą z Paryża o enun- 
cyacyi m inistra W ojny Sucliomlinowa, k tó ra  
brznn wręcz v,'ojowniczo. T ej e n u n c ja c ji  jed-

„N ia mogłem być pierw szym , nie mogłem 
b y ć  jedynym , n iechajże będę tym  ostatnim , w 
k tó rego  oczach złote słońce w najcudniejszej 
k rasie zachodzi. N ak łan ia  się już dzień żyw 0- 
ta : podobno o te j godzinie przychodzi o sta tecz­
na, siódm a szczęśliwość...

„D laczego ja  o tem  w szystk iem  piszę? —  bo 
dziw ny, n iew ytłum aczony niepokój m ną ow ła ­
da. Czy pan  m iew ał k iedy  w  życiu  to  w raże­
nie? — W dzierałem  się raz  n a  niedostępny', 
nogą żadnego eu ropejczyka nie tk n ię ty  je­
szcze szczyt n a  g ran icy  T ybetu . —  M arzyłem
0 nim  przez ca ły  rok, pośwdęciłem wiele tru d u
1 kosztów  i s ta rań . I  nareszcie pew nego p iękne-( 
go wdeczora sta łem  u jego stóp. B łyszczał prze­
de m ną w  n iesłychanej k rasie , ca ły  z lodu i ze 
słonecznego zło ta. N azaju trz  z k ilku  dobrany-'^ 
mi i wwpróbownnymi odaaw na  góralam i m ia­
łem  rozpocząć z nim w alkę. Serce drżało  mi 
dziw ną, n iecierpliw ą radością.

„I wie P an , w te j w łaśnie chwili uczułem  coś, 
co ogrom nie trudno  słowami okred ic! N ie wde- 
rzvłem  sw ojej dobrej gwdeździe. Zdało mi się 
naraz, że musi zajść coś tak iego , co mi nie po­
zwoli spełnić gorącego od la t  życzen ia .'C oko l­
w iek bądź. Może to  byń zarówmo zwichnięcie 
nogi, ja k  jak ieś po tw orne trzęsienie ziemi, k tó ­
re dum ny szczyt w  niwrecz obróci... A p rzecież; 
bydem tak  b lisk i, ta k  bliski celu!"

B utrym  odłożył list.
C. d. n.)

*



Nł. 80. N O W  B m j SOtJ  B  x / j s
B a t n ie  p rzyp isu ją  zb y t w ielk iego znaczenia, 
gdyż, ja k  się zdaje , je s t ona obliczona n a  pu­
bliczność francuską , albow i im  rząd  rosy jsk i 
chce przysp ieszyć tran sak cy ę  pożyczkow ą n a  
ta rg u  paryskim .

B erlin , 13 m arca.
'A rtykuł ro sy jsk iego  m in is tra  w ojny Suchom- 

llnow a w yw ołał tu  bardzo  w ielkie w rażenie, to k  
d a lece , że w  ko łach  półurzedow ych tw ierdzą, 
-iż je s t w prost n iepraw dopodobieństw em , ab y  
'au to rem  tego  a r ty k u łu  m ógł być m in ister w oj­
ny, chociaż przypuszczają, że głów nym  celem  
teg o  a rty k u łu  je s t a g itacy a  n a  ta rg u  francu­
skim  w  celach finansow ych.

Walka o hosnerme.
W  g o tyck ie j sali W estm insteru , gdzie obra­

du je  ang ie lska  Izba  gm in, odbył się w ponie 
działek  „hom erulefin ish“, ja k  sie w yraził jeden  
z dzienników  londyńskich . R ozstrzygnęły  się 
losy  rządow ego w niosku kom prom isow ego w  
spraw ie autonom ii d la  Irlandy i, a  k o n serw aty ­
ści okazali, że p ragną za k ażd ą  cenę m e kom ­
prom isu, lecz obalen ia  obecnego liberalnego 
rządu . A sąu ith  w idząc, że „homerule*" w  ir­
landzk ie j prow ineyi U lster, gdzie rządzą  p ro te ­
s tan ccy  „oranżyści“ może w yw ołać rew olucyę, 
wysLąpii z w nioskiem  kom prom isow ym , k tó ry  
pow Lnien by ł zadow olnić rów nie oranżystów  w 
L isterze, ja k  k o n serw aty stó w  w  parlam encie. 
‘A le wódz o ranżystów  sir E dw ard  Garson, tu ­
dzież w ódz to rysów  angielsk ich  sir B onar Law  
n ie  chcą zgody i ugody, lecz obalen ia  gab inetu  
A sąu itha . O pierając nadzie je  sw oje n a  szeregu 
n iepom yślnych d la  obecnego rządu w yborów  u- 
z rp e łn ia jący ch , dążą  konserw atyśc i nie ty lko  
do obalenia rządu , lecz tak że  do rozw iązania 
parlam en tu  i rozp isan ia  now ych ogólnych w y­
borów , sądząc, że w yborcy  ośw iadczą się tym  
razem  za konserw atystam i.

J a k  w ielką, acz bezsku teczną  pojedna- 
w czość okazał A sąuith , św iadczy  w spom niany 
w niosek kom prom isow y. A squith , ustępu jąc  
wobec groźby  rew olucyi w  U lsterze, ośw iad­
czył, że w  pro jekcie u s taw y  o „hom eru lu“ u- 
m ieści n astęp u jącą  popraw kę: W e w szystk ich  
arabstw ach  Ul3teru, p rzed  w ejściem  w życie bi­
la  o „homerulo** zostaną  w yborcy  zapy tan i, 
czy chcą pozostać w  zw iązku konsty  Łucyjnym z 
Irlan d y ą , czy też  należeć w prost do parlam en tu  
angielskiego. H rabstw a, w  k tó iy c h  w iększość 
ośw iadczy się za  w yłączeniem  z Irlandy i, nie 
będą podlegać parlam entow i i  gabinetow i w  
D ublinie, lecz pozostaną , ja k  do tąd , w  zw iązku 
z A nglią. To w yłączenie m a trw ać przez 6 la t  
od chw ili w ejścia w  życie Lilu o au tonom ii Ir- 
landyi.

T en  kom prom is tern  w ięcej św iadczy  o po- 
jednaw czości rządu , że w  Irlandy i k a to licy  s ta ­
nowią 74%  ludności, zaś p ro testanc i w  Ulste­
rze zaledw ie 2 4 % . W  d o d a tk u  z pośród 9-ciu 
h rabstw  U lsteru  są h rabstw a  D onegal, C aw an i 
M onghan katolickiem i, F erm anagh  i T yrone 
m ają  ludność m ięszaną, a  ty lk o  ń rab stw a  An- 
trim , A rm agh, Down i  L ondonderry  posiadają  
czysto  p ro te s tan ck ą  ludność. Mimo to A sąuith  
w obec p ro testan tów  w U lsterze w ystąp ił z w y­
m ienionym  w nioskiem  kom prom isow ym .

A sąu ith  w ystąp ił z kom prom isem  d latego , że 
g roźba rew olucyi o ranżystów  p ro testanck ich  
nie je s t w cale „blufem “ . Św iadczy o tem  ode­
zwa, w ydana przez tak ich  ludzi, jak  lo rd  Ro- 
b e rts , m arszałek  polny i „zbaw ca p ań stw a4' w  
wojnie z Boeram i, lo rd  M ilner, R udyard  K ipp- 
ling, E d w ard  C arson, by ły  m in ister spraw iedli­
wości. T ak ie  osobistości ośw iadczały , że stan ą  
n a  czele dobrze ubrojonych pow stańców . —  
W niosek k o m p o m iso w y  -A sąuitha je s t u stęp ­
stw em , poza k tó re  rząd  nie może już posunąć 
się ze w zględu n a  posłów  irlandzkich , bez k tó ­
rych  nie m iałby w iększości w  Izbie.

Mimo to ko n serw aty śc i n ie  chcą ugody. Bo­
n a r L aw  ośw iadczy! się w ogóle przeciw ko „ho- 
m eruiow i“ , a  sir E d w ard  Carson, zw any  „k ró ­
lem 1' U lsteru , w ykręcił się, ja k  to  m ów ią, sia­
nem , gdyż zażądał, ażeby  A sąu ith  ze sw ojej 
popraw ki w ykreślił te rm in  6-letni, a  w tedy  on 
—  sir E d w ard  C arson —  przedłoży  spraw ę do 
rozstrzygn ięc ia  k o n w en to m  U lsteru. K onser­
w atyści są  n ieprzejednani, a  n iek tó re  dzienni­
k i z ich obozu donoszą, że p ą rty a  k o n se rw a ty ­
w na chw yci się n aw e t o b s tru k c ji, ażeby  unie­
możliwić uchw alenie budżetu  w ojskow ego —  
„A rm y annual bill —  przed  30 k w ie tn ia  i  po­
zbaw ić k ra j obiony. O Ł strukcyę u rządzą  kon- 
s e ^ a ty ś c i  w Izbie lordów .

Co m a począć g ab ine t A sąu itha?  R ząd  może 
bil z popraw ką A sąu ith a  przeprow adzić w 
Izbie niższej, gdzie m a stanow czą w iększość, 
złożoną z liberałów , Irlandczyków  i p a r iy i p ra ­
cy. Ale tu ta j przeszkodą je s t ustaw a, k tó ra  o- 
gran icza praw o „veta*‘ Izby  lordów . T raw o to 
orzeka, że bil, uchw alony d w ukro tn ie  przez 
Izbę gmin, pc dw ukro tnem  odrzuceniu  przez I- 
zbę lordów , s ta je  się u staw ą, jeżeli Izb a  gmin 
uchw ali go po raz  trzeci. A le to  postanow ienie  
odnosi się ty lk o  do bilu o niezm ienionem  
brzm ieniu, tym czasem  bil o „łiom erulu“ uległ 
zm ianie, o sta tn io  przez popraw kę A spuitha. —  
Rząd w ięc m usi p o sta rać  się o to , ażeb y  bil s ta ł 
się ustaw ą w  niezm ienionej postaci, a  zarazem  
poczynić zarządzenia, ażeby  zapobiedz rew o­
lucyi, g d y  w  r. 1 9 l5 bil o sam orządzie wejdMe 
w życie.

N"e je s t w ykluczonem , że g ab in e t obecny  
znajdzie się pośród  tak ich  trudności, iż będzie 
m usiał ustąp ić , a le  czy k o n serw atyśc i będą 
m ieli ty le  sił. ażeby  zw yciężyć chaos, k tó ry  
pow stan ie  w  tak im  razie, godzi się w ątp ić . N a­
leży  ta k ż e  podnieść, że w razie  rozw iązania 
parlam en tu  i  rozpisan ia  now ych w yborów  zw y­
cięstw o k o n se rw a ty stó w  nie je s t w cale pe- 
wnem . Lardzo w ielu  w yborców , nie sy m p a ty ­
zu jący ch  zresz tą  z obecnym  gab inetem , ulę- 
Knie się myśli, że w alk a  o „hom eru le" rozpo­
cznie się n a  nowo, w a lk a  zupełnie zbyteczna, 
gdyż przeciw ko autonom ii Irlan d y i w y stępu ją  
ty lko  „o ran ży śc i“ z U lsteru , a  niezadow olenie 
ich w y zy sk u ją  d la  celów p a rty jn y ch  jedyn ie  
konserw aty śc i. W yborcy ow i w . in teresie  sw o­
im całego k ra ju  gotow i przejść  do obozu libe­
ra lnego  i zadać  k łam  nadziejom  konserw aty -
StÓW. s*

?izy oiatli i i iM n l  s y t a  i m m
pamiętajmy
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Przesilenie; u  Bani,u Związkowym.
Życie współdzielcze w Galicyi przechodzi cięż­

kie przesilenie. Oto akcyjny Bank Związkowy Sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwo­
wie zamknął bilans za rok i913 niedoborem 2 mi­
lionów koron. Ha ten deficyt złożyła się ogólna 
depresya pieniężna, niefortunna gospodarka kre­
dytowa, tudzież fakt, że stowarzyszenia tylko czą­
stkę swojej gotówki lokowały w tym własnym 
banku, chociaż z niego sowicie korzystały. Gdy 
z drugiej Btrony inne insiytucye, w których Bank 
reeskontował swoje weksle, ogianiczyly mu kre­
dyt, wytworzyła się groźna dla Banku sytuacya. 
Na szczęście w tej sytuacyi przyszedł Bankowi z 
pomocą Bank krajowy, podejmując bię, pod pe- 
wnemi warunkami, sanacyi finansów zagrożonego 
banku. We w torek odbyło się we Lwowie walne 
zgromadzenie akcyonaryuazów Banku, które zna­
czną większością przyjęło „en bloc“ wszystkie wa­
runki Banku krajowego. Sprawę udzielenia abso­
lu torium  dyrekcyi odroczono do następnego wal­
nego zgromadzenia, aby w tak poważnej chwili 
unikrąć jałowych rekryminacyi.

W arunki Banku krajowego, przyjęte przez wal­
ne zgromadzenie, są w głównych punktach naetę- 
pujące:

Akcye Banku związkowego zostaną odstemplo- 
wnne o 70% względnie 50% nominalnej wartości, 
to znaczy, że o ten procent zmniejszy się ich war­
tość. W ten sposób akcyonaryusze Banku Związ­
kowego sami złożą się na pokrycie straty  2 mi­
lionów K. Nad cyfrą procentu: 70 czy 50, ma 
się zastanowić osobna komisya, bo prawdopodo­
bnie wystarczy odstemnlować tylko 50%, nie 
wszystkie bowiem aubiosa należy uważać za prze- 
padłe; nadto z łona samych akcyonaryuszów ma 
się dobrać konsoreyum, które obejmie gwarancyę 
za ową różnicę 20%.

Dla powiększenia kapitału akcyjnego do sumy 
1.500.000 K nastąpi emisya nowych młodych ak- 
cyj na 748.000 K. W tej emisyi weźmie udział 
Bank krajowy z kwotą 400.000 K, a  stowarzysze­
nia związkowe z kwotą 348.000 K.

Dopóki Bank krajowy jest posiadaczem co naj­
mniej 1/u nominalnej wartości akcyj, on sam wy­
znacza prezesa, wiceprezesa i dwóch członków rady 
zawiadowczej; dalszych 3 członków wybiera walne 
zgromadzenie z grona akcyonaryuszów. Wybór 
dyrekcyi Banku Związkowego zależy od zgody 
Banku krajowego. Dyrekcyi tej nie wolno udzie­
lać żadnych kredytów bez zgody kom itetu wyko­
nawczego, wybranego z łona rady zawiadowczej. 
Bank krajowy zapewnia Bankowi Związkowemu 
reeskont całego portfelu wekslowego, ale Bankowi 
Związkowemu nie wolno korzystać z kredytu w 
żadnej innej jnstytucyi finansowej. Bank krajowy 
odstąpi też Bankowi Związkowemu w dwustronnie 
umówionym te rminic cały swój portfel weksli sto­
warzyszeń, należących do Związku stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Roczna lista kre­
dytowa stowarzyszeń ustalona będzie w porożu 
mieniu z Bankiem krajowym. Na utrzymanie biu­
ra lustracyjnego otrzymywać będzie Bank związ­
kowy od stowarzyszeń ryczałt roczny 50.000 K. 
W końcu ważnym jest warunek zniżenia, stopy pro­
centowej w eskoncie weksli w Banku w sposób 
zgodniejszy z zasadami kooperatywy.

Walne zgromadzenie uchwaliło także różne 
zmiany statutu, potrzebne dla przyjęcia warunków 
Banku krajowego. Między innemi zmieniono § 24, 
tak  że wykluczonu w Banku związkowym udziela­
nie kredytu osobom prywatnym, gdy ż wedle u- 
kladu z Bankiem krajowym, interes czynny Ban­
ku związkowego ma się ograniczyć tylko do eskou­
tu weksli stowarzy szeń.

K r o e a i k e .
K r n l s O w .  3 3 marca.

W sprawie przydzielenia Ks. Cieszyńskiego do 
dyecezyi krakowskiej, w myśl wniosku r. m. Ko­
nopińskiego, uchwalonego przez krakow ską Radę 
miejską, interweniowali już, jak  wiadomo, Niem­
cy u hr. Stuergkha, który uspokoił ich obawy za­
pewnieniem, że nie zanosi się na spełnienie tego 
postulatu przez rząd.

O przynależności Śląska ausir. do różnych dye- 
cezyj, podaje p. Fr. Popiołek z Cieszyna następują­
ca wyjaśnienia:

Śląsk austr. należy do trzech dyecezyj: ołomu- 
nieckiej, wrocławskiej i krakowskiej; do tej osta­
tniej jedna tylko wieś: Komorowice Niemieckie, 
leżące na samej granicy śląsko-galicyjskiej, w po­
wiecie bielskim, przydzielone do parafii komoro 
wickicj w Galicyi. Poza tem cały Śląsk wschodni 
czyli cieszyński, należy do dyecezyi wrocław­
skiej, komisaryatu cieszyńskiego. Śląsk zachodni 
podzielony jest pod względem kościelnym t a  2 
części; edna podlega biskupowi ołoinunieckiemu, 
druga, t. j. komisaryat nyski reszta dawnego 
Księstwa Nyskiego, k tóra  pozostała biskupowi po 
podzia'e Śląska, należy do dyecezyi wrocławskiej. 
W niej, we Widnawie, utrzymuje biskup semina- 
ryum duchowne, w k t irem się kształcą księża dla 
austryackiej części dyecezyi. Tam je założono, 
aby wychowanków polskich usunąć z pod wpły­
wów' narodowych otoczenia polskiego, któreby by­
ło w Cieszynie. Większość w niem stanowią Sło­
wianie, język wykładowy niemiecki. Ludność ka­
tolicka w obu częściach Śląska, przynależna do 
dyecezyi wrocławskiej, liczy przeszło 404.000, w 
czem Polaków jest około 40 prc.

III. polski Zjazd balneologiczny, połączony ze 
zjazdem turystycznym, urządzony staraniem Pol. 
Tow. balneologicznego i krajowego Związku dla 
popierania ruchu obcych, odbędzie się w Krako­
wie w dniach 4, 5 i 6 maja b. r. Odczyty i referaty 
zgłoski dotychczas: prof. W alery Jaw orski (Kra­
ków), prof. Marchlewski (Kraków), dr Chłapowski 
(Poznań), dr Józef Jaw orski (Warszawa), doc. Seń- 
kowski (Kraków), dr Aschkenazy (Lwów), dr Le­
wicki (Lwów), dr Mikołajski (Lwów), dr Kmieto- 
wicz (Krynica), dr Pelczar (Truskawiec), dr Be­
reś (Kraków), dr Zauietowsk1 (Kraków), dr Aron- 
sohn (Krynica), dr Wąsowicz (Krynica). Dalsze 
zgłoszenia odczytów, referatów i udziału w zjeź­
dzić wraz z wkładką 10 koron, należy przesyłać 
pod adresem biura zjazdu, Kraków, Związek tu ry­
styczny, ul. Szpitalna 1. 36.

Raut Syndykatu Dziennikarzy krakowskich. W  
środę, 18 m arca odbędzie się w wielkiej sali S ta­
rego teatru rau t Syndykatu Dziennikarzy krakow­
skich. Obfity program wypełnią, jak  już donosiły 
komunikaty, doborowe produkeye artystyczne, 
między innemi opera Mozarta „Bastion et Bastien- 
ne*‘, nieznana dotąd w Kraków ie. Kierownictwa i 
reżyseryi opery podjął się p. Teofil T r z c i ń s k ’, 
dyrektor koncertów krakowskich, którego inieya- 
tywie zawdzięczać należy wprowadzenie opery w

program rautu. W Starym teatrze daną będzie o- 
pera bez akcesoryów scenicznych, jednakże w ko- 
styumach i w stylizow anej dekoracyi z żywych 
kwiatów. Obsada jest następująca: Bastien p
henry k C o l o n n a ,  Bastiennne: p. Wanda H o n- 
d r i c h ó w n a ,  Colas: profesor L u d w i g .  — Na­
stępnie pozyskał Syndykat dla rautu występ p. 
Ireny S o l s k i e j  i p. Antoniego S i e m a s z k i ,  
artystów teatru miejskiego. W ystęp ten obejmo­
wać będzie ustępy z komedyi Moliera „Szkoła ko- 
Diet“ w przekładzie Tadeusza Żeleńskiego. P. Ire­
na Solska i p. Antoni Siemaszko wystąpią w sty­
lowych kostyumach ówczesnej epoki. — Przyrze­
k ła także współudział autorka „Psyche1*, p. Zofia 
W ó j c i c k  a-C h y l e w s k a ,  która wystąpi po 
raz pierwszy na estradzie jako recytatorka i wy­
głosi „Rozmyślanie1* Langego, „Ksienię** Zawistow­
skiej, oraz w yjątek z poematu Kasprowicza „Świę­
ty  Boże“. Sprzedaż biletów na ten ze wszech miar 
interesująco zapowiadający się wieczór artystycz­
ny rozpocznie się w sobotę 14 b. m. w Starym te- 
atrze.

Poranki kameralne Instytutu muzycznego. W
piętnastym poranku Instytutu muzycznego, któ­
ry odbędzie się w sali Uciechy w niedzielę 15 b m 
wystąpi jako solistka Mary a  Ottów na, uczeniea 
ś. p. Aleksandra Bandrowskiego i b. a rtystka o- 
pery lwowskiej. P. Ottówna wykona kilka pieśni 
i aiyę z „Roberta DyaLla“. Dalsze części progi ainu 
przyniesie słynny kw artet Szuberta „śmierć i dzie- 
wczyna*1 w zespole pp. Aptego, Kirkorowej, Sza- 
lewskiego i Radeckiego. Z tymże samym zespołem 
grać będzie p. KI. Czop Umiowa w kwintecie 
Dyoraka, który stanowi jedną z najpiękniejszych 
kompozycyj kameralnych. Bilety po 1 kor. jak 
zwykle w kancelaryi Instytutu muzycznego od 
12—1 i 4—6-ej.

Władysław Neumana, skrzypek, którego kon­
cert odbędzie się 17 b. m. w wielkiej sali Starego 
teatru, zapisał się także zaszczytnie w muzyce pol­
skiej jako kompozytor. P. Neumann jest prawnu­
kiem słynnego skrzypka, Karola Lipińskiego, i sy­
nem znanej literatki, Anny z Szawłowskich Neu- 
mannuwej.

K ancert na Stow . n auczycielek . W  sobotnim 
koncercie Stow. nancyycielek za&z’a zmiana odno­
śnie do numerów wokalnych. Objęła a bowiem, 
uprzejmie zastępując ccorą p. Korah-Lenensteia, p. 
Marya Zarankówna. utalentowana absolwentka kra­
kowskiego konserwatoryum, która ostatnio adniosła 
znaczny sukces w wieczorze kompozytorskim Żeleń­
skiego.

Ku czci Ś. p. Wł. J. Dawida odbędzie się pub­
liczne posiedzenie Towarzystwa filozoficznego i Tow. 
polskiego instytutu pedagogicznego w sobotę, dnia 
14 b. m , o godzinie 5 po południu, w lokalu Tow. 
filozoficznego (ulica śwl Anny). Słowo wstępne wy- 
Rosi prof. dr M. Straszewski, referat „O dz!ałslno- 
ści ś. p. Dawida" dr M. Kanarek.

Tow. opieki nad polskiemi zabytkami sztuki I 
kultury w Krakowie odbędzie w dnia 27-ym b. m. 
w piątek o godz. 5-tej po południu w Collegium 
N >vum (Sala Nr 32, I  piętro); walne zgromadzenie 
Na porządku dziennym: Sprawozdanie, wybory 
Nowego wydziału, oraz odczyt dra Franciszka 
Kleina p. t.: „Ginące zabytki Krakowa**.

K rckowskie Koło pań T. S. L. odbędzie do­
roczne walne zgromadzenie we wtorek, dnia 24 b. 
m., o godzinie 6 po południu, w lokalu zarządu 
głównego T. S. L. (Floryańska nr 15). W  razie 
uiekompleta —  następne w półgodziny później". —  
Osobnych zaproszeń wydział nie mzsyła.

W „Promieniu" stow. poi. ml. post. (ul. Krupni­
cza 16) w niedzielę d. 15 b. m. o godzinie 7 wieczo­
rem odbędzie się nadzwyczajne walne zgromadze­
nie. Po zebraniu herbatka towarzyska dla człon­
ków stowarzyszenia.

Zgromadzenie ogrodników. Staraniem polskiego 
Związku ogrodników i  pomocniKÓw ogrodniczych 
odbędzie się w niedzielę d. 15 b. m. zebranie mie­
sięczne w sali związkowej, ul. św. Tomasza o godz. 
11 przed południem. Referat wygłosi p. dr Goliń- 
ski o zakładaniu sadów.

W Czytelni Polskiego Związku niewiast Katoli­
ckich, przy ul. Szepańskiej 1. 5 odbędzie s: \ w so­
botę b. m. o godz. 4 po południu pogadanka z 
przyrody: „O roślinach w lecznictwie** wygłosi 
pani Helena Lissy.

Z uniwersytetu. P- Dawid Rosenmann, rodem z 
Petlikowca S ta re g o  w Galicyi, otrzymał w uni­
wersytecie Jag ie llo ń sk im  stopień doktora praw.

Walne zgromadzenie członków  I Kota T. S. L. 
w  Podgórzu odbędzie eię w niedzielę, 15 b. na., w 
lokalu Tow. przy ulicy Lwowskiej 14  (parter na 
lewo), o godzinie 4  p. P-
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Z t li ajlli
Biała, 10  marca, (W alka wrze. —  Powrzecbne 

wykłady. —  Wieczerek Mickiewiczowski)
Po znŁnym wiecu lutowym Niemcy nie mogą się 

uspokoić, starając się na każdym kroku usprawJs- 
dliwić swoje zaborcze kroki i wydzieranie praw Po­
lakom w myśl zasady, „że Biała, to niemieckie mia­
sto, w którem Polacy nie mają mc do mówienia". 
Złość i Dierozum ich idzie tak daleko, ia  zapomi­
nają o n a j k a r Jynalniejszych zasadach przyzwoito­
ści wobec władz krajowych, które informowane do­
tąd jednostronnie o tutejszych Btosunkacb, powinny 
raz dojść do przekonania, że nawet buta hakaty 
musi mieć pewne granice.

Mb-jski kinoteatr, zbudowany kosztom ćwierci mi­
liona koron, zaczerpniętych z różnych funduszów o 
inocm przeznaczeniu, musiałby opaść (a już dotąd 
ma podobno 6000 koron deficytu), gdyby nie da­
wał przedstawień sensacyjnych, a nieraz wprost 
ni moralnych i nie polował w ten sposób na naiw 
nych i żądnych tego rodzaju podniet i widowisk. 
To też nie dziw, że wystawia rzeczy, których cen­
zura wiedeńska zakezała. Społeczeństwo polskie nie 
mogło patrzeć na deprawowanie młodego pokolenia 
drogą reklamy w postaci wprost niemoralnych afi­
szów i ograniczyło się do tem skrupulatniejszego 
bo.ikotn kina. Zdrowo myślącej społeczności polskiej 
przyszła także z pomocą władza. Oto przed kilku 
dniami z „mianował" namiestnictwo cezorami  kina 
dwóch poważnych obTwatell, radcę skarbowego Ga­
jewskiego i profesora seminarynm p. Skarbka. —  
Ta nominacja doprowadziła Niemców do wściekło­
ści, gdyż wiedzą, że cenzorowie mają prawo saża- 
dać w drodze administracyjnej usunięcia niemoral­
nych filmów, a gdy tego rodzaju przynęty nie będzie, 
kino i tak już puste, opustoszeje do reszty, klika 
zaś magistracka musi kapitałowa?. Magistrat wobec 
tego odważył się nie przyjąć do wiadomości nomi- 
nacyl cenzorów, dokoaaaoj przez namiestnictwo. —  
Nie wątpimy, że namiestnictwo nie cofnie się przed 
niczem, aby ukrócić demoralizacje młodego pokole­
nia, tak przez kino samo, jak i przez niemoralną 
reklamę.

Druga sery a wykładów powszechnych z ramienia 
uniwersytetu Jagiellońskiego, cieszy się także po­

pularnością u tutejszej Polonii. Wśróu prelegentów 
byli wili goście krakowscy, jak p. E. Luskina, dr 

1 Szyjkowski i miejscowi pracownicy oświatowi 
jak: dyr. Stein, ayr. Mikulski, prof- Pbfkpwskś Pia 
secki i  Wodziczko.

uczniowie seminaryum T. S. L. urząd „a, ą w nie- 
dzi«*ę, 15 b. m., uroczy ity wieczorek ku czci A. 
Mickiewicza, w program którego wchodaą między 
fan mi tray udraraatyzowane obrazy z „Konrada 
Wallenroda" a ilustracją muzyczną, napisaną przez 
młodego kompozytora polskiego W. W* Wieczorek 
zapowiada eię bardzo dobrze. (Iks.)

Odznaczenie krajowego przemysłu. Medal sre­
brny za zabawki drzewne otrzymała Spółka zabaw- 
karska w Leżajsku na międzynarodowej wystawie 
przemysłu plecienniczego i zabawkarskieg®, urzą­
dzonej w roku ubiegłym w Pradze.

T arn jw , 7 marca. (Browar książąt Sanguszków.)
Statystyka Wydziału krajowego z roku przeszłe 

go wykazała niezwykle wysoaą cyfrę piwa obcego, 
wprowadzonego do Galicyi, k tóra  opiewa na 100 
tysięcy hektolitrów. Nie potrzeba nikogo przeko­
nywać, że p"wo to powinno było być wyproduko­
wane w kraju, a  nie sprowadzano przeważnie od 
Niemców. Browary krajowe 'współzawodniczą z pi­
wem obcem; aby jednak ta  konkureneya osiągnęła 
swój skutek, do tego potrzeba poparcia całego spo­
łeczeństwa. A tego poparcia niestety często bra­
kuje.

Dowodem wytrzymałości konkurencyjnej piwa 
krajowego z piwem obcem, jest tarnowski browai 
książąt Sanguszków, który, dzięki ks. K. Lubomir­
skiemu, opiekunowi młodego ks. Sanguszki, grun­
townie odrestaurowano i zaopatrzono w najnowsze 
urządzenia techniczne Nowa hala maszyn najnow­
szej konstrukcyi, własna- elektrownia, własna fa­
bryka sztucznego lodu, kompresory powietrzne, 
warzelnia najnowszego systemu z filtrem zacier- 
nym, aparat do suszenia mlóta, sprytnie urządzona, 
płóczkarnia beczek, autom atyczna flaszownia, u- 
rządzona kosztem 50.000 K, dająca gw arancję 
przy potrójnem myciu flaszek co do hygieny sprze­
dawanego piwa i t. d., oto szereg inwestycyj, któ­
re w znacznej części wykonane w kraju kosztem 
5 mil. K postawiły dawny browar na wysokości 
zadania.

Wynikiem bezpośrednim postępu browaru ta r­
nowskiego jest coraz bardziej skuteczna konkuren­
eya z browarami zagianieznemi, a wyrazem tego 
są składy piwa, rozsiane w 57 miastach Galicyi i 
na Węgrzech, i coraz bardziej skuteczne wypiera­
nie piwa bawarskiego we Lwowie przez ciemne pi­
wo tarnowskie. Wynmwniej mówią cytry: Pod­
czas gdy produkeya piwa tarnowskiego za czasów 
propinacyi dochodziła do 28.000 hl, to w r. 1913 
wynosiła blisko 80.000 hl. Za czasów propinacji 
piwa tarnowskiego sprzedawano w Tarnowie 3.000 
hl, podczas gdy innego piwa sprzedawano 8.000 hl. 
— obecnie stosunek stał się odwrotny: browar ta r­
nowski sprzedaje na miasto Tarnów 9.000 bl, re­
sztę piwa konsumowanego (około 4.000 hl) sprze­
dają inne browary" krajowe i zagraniczne. Tę wzmo 
żoną ruchliwość 'zawdzięcza browar tarnowski 
prócz inwestycyj, inspektorowi, p. Krowicki ;mu.
Z końcem ubiegłego roku browar tarnowski otwo­
rzył w Krakowie swoją reprezentacyę i oddał ją 
do prowadzenia p. J . Landa, b. piwowarowi, któ­
ry daje gwarancyę należytego konserwowania pi 
wa. Reprezentacya i główne hale do obciągu pi­
wa znajdują się Grzegórzki, u]. Żółkiewskiego 1. 54, 
biuro zamawiań: Plac Wszystkich Świętych 1. 11.

Maków, 11 marca. (T. S- L. — „W zajemna Po- 
moc“. — Plan regulacyjny miasteczka.)

Koło T. S. L. w Makowie rozwija Bię pomyślnie, 
w ostatnim jednak roku zbyt było obciążone na 
rzecz zarządu głównego, co zresztą było kon ecz- 
nem ze względu na trudności finansowe, z jaldemi 
musi walczyć centrala T. S. L. — dlatego też me 
mogło założyć nowyclr placówek oświatowych. W 
ubiegłym tygodniu odbyło się walne zgromadzenie 
Koła. W yrażając uznanie za gorliwą pracę, z ża­
lem szczerym  żegnali członkowie ustępującego pre­
zesa, radcę Wł. Chodorowskiego, który nie chciał 
przyjąć ofiarowanej mu godności ze względu na 
stan swego zdrowia. Prezesem na rok 1914 został 
w ybrany sędzia p. W. Ursel. Do wydziału weszli 
pp.: Chodorowska, Kułakowska, Lankau, Stache- 
cka, Szurek, Szurkowa i Studencki, 
na walny zjazd T. S. L. wybrano p. Lankaua.

R ada nadzorcza Tow. pożyczkowego „W zajem­
na Pomoc** rozdzieliła sulw encye w nast. sposób: 
na Sokół miejscowy 50 K, straż pożarna ochotni­
czą 50 K, Kolo T. S. L. 25 K.

Gmina Maków nic może doczekać się zatwier­
dzenia planu regulacyjnego miasteczka przez Wy­
dział krajowy. Ani deputacya, ani pisma nie po­
magają. Obecnie już zgłaszają się przedsiębiorcy 
z nowemi budowlami, lecz urząd gminny zwleka 
z wydaniem koncesyi. gdyż chciałby już w tym ro­
ku zastosować się do planu regulacyjnego.

Zamach samobójczy Krakowianina. Piszą nam 
z Przemyśla: Onegdaj usiłował sobie odebrać ży­
cie, wypijając rozczyn kwasu solnego, słuchacz n  
roku medycyny w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
W. K. Desperata w stanie nieprzytomnym prze 
wieziono do szpitala. Powodem zamachu był za­
wód miłosny

Delegatem

Z e  ś w i a t a .

Na pomnik Mickiewicza. W dniu 3 b. m. odby­
ło się w Paryżu pod przewodnictwem profesora 
Sorbony, Ernesta Denis, posiedzenie komitetów 
francusko-polskiego i budowy pomnika Mickiewi­
cza. Po żywych rozprawach, uchwalono zorgani­
zowanie tomboli na rzecz funduszu pomnika, a 
więc odwołanie się do wszystkich artystów pol­
skich, tombola bowiem ma być wyłączme złożona 
z dzieł sztuki. Ponieważ impreza ta  ma przj’brać 
bardzo szerokie rozmiary, przeto zdecydowano 
wyjednać zezwolenie prefektury, aby nic nie sta­
nęło na przeszkodzie świetności i rozgłosowi zamie­
rzenia. Następnie, biorąc asumpt z uświadczenia 
jednego z członków komitetu o możliwości skło­
nienia naszej znakomitej artystki-śpiewaczki, p. 
Sembrich-Kochańskiej, do dania w Paryżu koncer­
tu  na rzecz pomnika, uchwalono .jednomyślnie po­
czynić starania o doprowadzenie go do skutku. 
Ponadto, komil et zobowiązał obecnego na posie­
dzeniu, artystę-malarza, p Jana  Stykę, do rozwi­
nięcia i wprowadzenia w czyn jednego ze swoich 
projektów, zapowiadających radykalne pomnoże­
nie funduszów budowy.

Konkurs na okładkę katalogu firmy przemysło­
wej. Komitet Towarzystwa zachęty Sztuk pięk­
nych w Królestwie Polskiem ogłasza niniejszem 
na prośbę firmy Henryk Lanz, konkurs na rysunek 
okładki katalogu lokomobil, młocarń parowych i 
t. d. W ymiary okładki 22% cm. szerokości na 29 
cm. wysokości. Rysunki powinny uwzględnić na­
pis: Lanz — Warszawa i nadawać się do wy tło 
czenia sposobem introligatorskim w jednym, e-

wenfualnie w dwóch kolorach.
Nagrodzone będą prace tylko bezwzględnie ar* 

tystyczne. Nagroda pierwsza 200 rubli. Nagroda 
druga 100 rubli.

Prace nagrodzone przechudzą wraz z prawem 
reprodukeyi na własność nrmy. Firma zastrzega! 
sobie nadto możność porozumienia się z autoram i 
projektów nienagrcdzonych, eo do ewentualnego; 
nabycia tychże w  konkursie brać mogą udziaf 
tylko artyści polscy.

P rojekty konkursowe zaopatrzone godłem na-1 
desłane być winny przed dniem 15 kwietnia do 
k; n^elaryi Towarzystwa zachęty Sztuk pięknych* 
(Królewska 17-A).

Korupeya w Pradze. Młodoczeskie czasopismo 
,Narod“ w Pradze omawiając przed paru dniami 
aferę posła fcvihy, zarzuciła, iż konfidentem po- 
lieyi praskiej był także niejaki Andrzej Tmobrań- 
ski, jeden z przywódców czeskiej młodzeży naro- 
do-socyalnej. Organ radykałów czeskich „Czeskie 
Slovo“ zamieściło onegdaj sprostowanie Emila 
Szpatn^go, przewodniczącego klubu odłamu wy­
mienionej mlodziezy, w której autor z całą stanow­
czością stwierdza, że zarzuty „Narodu" są zupeł­
nie bezpodstawne. TrnobrańsKi wniósł skargę 
przeciw odpowiedzialnemu redaktorowi „Narodu" 

obrazę czci.
„Rigoletto z Toskany". Z okazy i skandaliczne) 

afery posła dr Karola Svihy, przypominają pisma 
praskie podobną historyę z przed laty 20, której 
bohaterem był robotnik Rudolf Merwa, używają­
cy pseudonimu „Rigoletto z Toskany". Merwa był 
członkiem tajnego stowarzyszenia socyalistycznej 
młodzieży, znanego pod nazwą „Omladina". — 
W skutek jego denuncyacyi (był bowiem płatnym 
konfidentem policyjnym) wytoczono proces 18 
członaom „Omladiny". W korespondcncy^ach z po- 
licyą podpisywał się Merwa stale „Rigoletto z To­
skany". Merwę zdradziła później jego przyja 
ciołka Boziwoja Weigertówna. Zabrała mu mia­
nowicie notatki z licznemi zapiskami i wręczyła 
je posłowi Heroldowi, który w parlamencie zde­
maskował konfidenta. Merwa przyznał się później 
do wszystkiego. W kilkanaście dni po zdemasko­
waniu znaleziono go zasztyletowanego w jego 
mieszkaniu. Merwa stał na czele czonków „Onila- 
diny", urządzał zebrania, uemonstracye, pisał re­
wolucyjne wiersze i  t. d. -— Denuncyacye Merwy 
przyczyniły się swego czasu do zaprowadzenia 
stanu wyjątkowego w Pradze.

Katastrofa automoollowa. W 0<D*ie zieraył 
i i3 z wagonem tramwaju automobil, w którym znaj- 
iowal aię komendant VIII korpusu, geaerał Ronn- 
nenko, w  towarzystwie pułkownika Kuzniocowa 1 
poruczr.lka Fochta. Wszy asy trzijj odniiśii cięikio 
tany.

Kara za obrazę trybunatu. Trzód sądem polt- 
i- poprawczej w Briey, koło Nancy, został robot­
nik Bena za uszkodzenie ciała skazany na 6 mie­
sięcy więzienia. Gdy przewodniczący rozprawy za­
pytał, czy skazany ma co do powiedzenia, odparł 
Bena kpiąco: „Żądam porcyi owsa i kubłe wody 
dla przewodniczącego*. Za obrazę trybunału sądo­
wego otrzymał Bena natychmiast karę, wynoszącą 
trzy lata więzienia.

Uwięziony złodziej obrazu. Telegram z Genuy 
donosi, nie wymieniając nazwiska, że został tam 
uwięziony' młody rzeźbiarz w chwili, gdy miał od­
stawić pewnemu bogatemu amatorowi za 30.000 li­
rów obraz, który w lutym b. r. został skradziony 
w kościele Santa Fidei. Obraz ów, malowany na 
drzewie, mający wielką wartość dla historyi kul­
tury, został przywiełzony z Lewantu do Genuy w 
XHI wieku

Z Abbazyi telegratują nam:
Po krótkim okresie deszczów panuje tu taj zno­

wu wspaniała pogoda bez wiatru. Ciepłota powie­
trza w południe w słońcu dochodzi do 25 stopni.

Nekrolugia zagraniczna. W Wiedniu zmarł rzeź­
biarz Jan  Benk, licząc 70 la t życia. Zmarły arty ­
sta stworzył w Wiedniu cały szereg dzieł, między 
niemi pomnik „Deutschmeister" przed koszarami 
Rudolfa w Wiedniu, statuy i grupy na muzeach 
dworskich, w budynku parlamentu, w teatrze 
„Burg", w ratuszu.

W Palewnie umarł Antonio Salinas, profesor ar­
cheologii ua uniwersytecie tamtejszym, przeży wszy 
73 lata. Zmarły należał do najwybitniejszych ai 
eheologów włoskich.

Zmarli:
Ks. Adam W e s o l i ń s k i ,  założyciel „Gazety 

niedzielnej", zmarł we wtorek w Rzęśnie Polskiej. 
Zmarły kapłan kandydował dwukrotnie do Sej* 
mu i parlamentu, bez skutku.

Tomasz O i a s  t o ń ,  *m. nrzęd»ik podatkowy, prz«- 
żywsay lat 87, po ciężkiej chorobie zmarł 12 bm. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. Zmarły był ojcem 
Zofii, nauczycielki w Podgórza, l»karza marynarki 
wojskowej Eugenlasza i St*fana, sędziego w Tar­
nowie.

Łukasz M a ć k i e w i c z ,  właściciel restauraeyj 
przeżywszy lat 56, zmarł dnia 12 b. ta. w Kra­
kowie.

Sprawozdanie ze stanu funduszu na restauracyf 
Wawelu ■(części po szpitalu wojskowym), zbierane 
go staraniem ś p. Aleksandry z Borkowskich Ula- 
nowskiej. Otrzymuiemy nast. pismo:

W dniu śmierci ś. p. Aleksandry z Borkowskie! 
Ulanowskiej, t. j. 13 grudnia 1912 r., pozostał fun­
dusz w książkach wkładkowych Kasy oszczędno 
ści m. Krakowa i Banku kred., wynoszący z naro 
słemi odsetkami za rok 1912 sumę 159.817 K. VI 
r. 1913 wpłynęło: 1) Na ręce podpisanego od r© 
dakcyj pism codziennych, w których ofiarodawej 
byli wymienieni 45C K 30 hal. 2) Od prof. B. Ula 
newskiego z książki pozostawionej przez ś. p. Al 
Ulanowską 191 K 79 hal. 3) Z puszek: od W. Raw 
skiej 5.10, W. Gędziersluego 3.U0, urzędników Ka 
sy oszcz. m. Krakowa Win. Krzykowskiego 11.5C 
Bronidewicza 9.15, Dorawskiego 7.34, Szymańskie 
go 1.88, K. Godlewskiego 29.24, razem 67.21. Pot 
wyższe trzy pozycye, czyniące kwotę 7 i5  K 30 hal, 
ulokowano t. ciągu roku 1913 w miarę wpływu n- 
książeczkę Banku krai. Nr. 14 412, a odsetki od tej- 
książki i wszystkich innych dopisane za rok 191c 
zostały w sumie 7.302 K 14 hal. Tak, że ogólny* 
kapitał tego funduszu z końcem r. 1913 wynosi R  
1G7.834 — 44 hal. Uprasza się wszystkie instytm  
cye i osoby, będące w posiadaniu puszek wawcU 
skich, o łaskawe doręczenie ich zawartości podpi-* 
sanemu w akademii umiejętności między' godzinąj 
12 a 1 codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. Ka* 
zimierz Gadomski, podskarbi Akademii Umiej, - f

Składki Dla W . P. złożono ;M. D. 2 K, S S. 3 K  
Na przytulisko weteranć-w i r. 1863 złiżyłc Tow. «_a 

syn jwe w Krzeszowicach 22 K «6 li, ja  tai czysty dochód 
z wieczorku listopadowego, urządzeuego 13 grudnia z. .

Mianowania. 1 ezydenf galicyjskiej dyrtkcyi poczt i 
telegrafów zamianował iuJ ink ta . Stanisława Młyńca, 
pocztmistrzem w Sierszy Wonnej.

Handel delikatesie 
restauracya 

i pokoje do śniadań

a
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obecnie K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  1 . 1 5  (róg*  G r o d / s k f e j ) .  Poleca z komfortem urządzony lokal, składający 
siQ z sali dużej, małej, garderoby i gabinetów na wesela, rauty, pikniki i zebrania towarz v skie. Urząd?;: 
całe zastawy od najtańszych do na j wykwitniej szych tak we własnych lo kałach j ak i w domach pry watr ych*. 
Wydaje obiady z 3-ch dań po 3 MO. PiifcO piisneńsKie i bawarskie. Zakład otwarty do goaz. 2 w nocy
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Z kalendarz*. W  piątek, 13 marca- Całunu P. J . Nice- 
tor. i  Teod. W  Bobotę, 14 marca: Leona bm. i Matyldy 
wd. W  nifdzieię, 15 m arca. Klemensa w. i  Long 

‘ Wschód słońca dnia 13 marca o godzinie b m. OiJ 
zacnod o godzinie 5 m. 39; długość dnia godzin j.1 m i­
n u t 37

Z krakowskieflo oDserwatoryum. — P n  a 12 marcs 
term om etr doszedł od — 0‘7 do +  6 8 C.; barometr 
w nocy zaczął opadać.

Dnia 13 marca o godzinie 7 rano stan barometru 
741* mm ., termometru. +  0‘6 C.; w iatr północno- 
wschodni.

Z uniwersytetu ludowego.
V piąte!:, o godzinie 7, W . Feldm an: „Rozwój pol­

skiej myśli politycznej".
W  sobotę, o godzinie 7, W . Feldm an: „Rozwój pol­

skiej myśli politycznej".
W  niedzielę, o godz. 3 p. p. fdla dzieci). B, Bobrow­

ska „Lzieci bohaterami". O godzinie 7, K. Czapiński: 
„Oskar W ilde".

Repertuar teatru miejskiego im. SłowaC .leyo  
w  Krakowie.

Piątek T eatr zamknięty.
fei Doza: „Hamiet".
Nieuzieia: o godz. 3 i  pół po południu: „Mąż z lote- 

ry '“ wieczorem: „Hamlet".
Poniedziałek: „H am let".
Wtorek: „Hamlet".

* lw ow ska.
L w ó w ,  13 m arca.

Towarzystwo politechniczne we Lwowie odbyło 
doroczne walne zgromadzenie.

W sprawozdamu działalności Wydziału podnie­
siono ożywienie się ruchu w oddziałach poza Lwo­
wem. W ostatnim roku zorganizowano dwa nowe 
oddziały w Tarnowie i Kołomyi. Przyrost liczby 
członków w tym roku przewyższa cyfry dawniej­
sze. Zapis ś. p. baronowej Gostkowsldej na rzecz 
fundacyi im. barona Gostkowskiego nie mógł być 
dotąd zrealizowany wsKutek sprzeciwienia się 
spadkobierców.

Walnemu zgromadzeniu przedłożono cały szereg 
wniosków', które uchwalono, po udzieleniu zarzą­
dowi absolutoryum. Wybory dały wynik ńastępu- 
j a j j .

Wiceprezesi- Syroczyóski Leon, Turni-ki 'Józef; 
Członkowie wydziału: (wybór uzupełniający), Do- 
,wnarowicz Stanisław, Drewnowski Kazimierz, Fie­
dler Tadeusz, Osiński Maryan, Różański Adam, 
Rucbenbauer Karol, Suckowiak Wacław, W iktor 
Stefan. *=» Na jeden rok: Jarocki Kazimierz.

Komisya lustracyjna: Engel Kazimierz, Kiihnel 
Artur, Ross Juliusz, Sikorski W ładysław, W ang 
Wilhelm. Następnie wybrano sąd honorowy i sąd 
polubowny.-

Dwadzieścia tysięcy na „ProśwItę“. Z, okazy i 
rocznicy urodzin Szewczenki, złożył bezimienny 
ofiarodawca dwadzieścia tysięcy koron, na nowe 
stypendyum, którem m a rozporządzać ukraińsme 
Tow -,,Proświta“.

Akademik zasądzony za kradzież Zo Lwowa 
donoszą:

Przed tutejszym trybunałem odbyła się rozpra­
w a przeciw Ukraińcowi, studentowi medycyny, 
Kowalowi, pochodzącemu z Synowódzka, którego 
proKuratorya państwa obwiniła o kradzież futra, 
dokonaną na szkodę p. Krzyżanowskiego, w ka­
wiarni „Narodnej Hostynnyci". Kowal bronił się 
tern, że kradzieży dokonał w nietrzeźwym stanie 
i dlatego „niczego nie pamięta". Nie mógł tylko 
wyjaśnić, czy także w nietrzeźwym stanie sprze­
dał to futro po upływie miesiąca. Trybunał zasą­
dził Kowala na trzy miesiące więzienia.

Repertuar teatru Iwowskieno.
Sobota: po poi. „Rozbitk*", wieczorom „W orther".
Niedziela: po południu: „Pigmalion", wieczorem „Fi­

glarno żonki".

tylko ze względu na położenie polityczne, lecz tak ­
że ze względu na stosunki, któro obecnie panują 
na wewnętrznym targu pieniężnym. W prywatnym 
dyskoncie stopa procentowa spadła pi zedwczoraj 
do 3*/8 od sta, a więc nawet po zniżeniu ofieyalnej 
stopy Banku austro-węgierskiego dyskont prywa­
tny jest tańszy o 7/«% Ruch pieniężny i wekslo­
wy w Banku poprawił się, a zapasy złota doszły do 
najwyższego stanu, jakiego nio było od czerwca 
1912 r. Bank posiada wolną od podatku rezerwę 
w kwocie 37 milionów koron. Zagianiczne kursy 
wekslowe poprawiły się równie i nie wielce się ró­
żnią od stanu „al pari“. Wszystkie te okoliczno­
ści wpłynęły na zniżenie stopy procentowej, z cze­
go już skorzystał kredyt państwowy.

U C I E C H A

fc ć ja  w m M  i
N I E B I E S K A  fifY S Z K A
grana w Wiedniu przeszło 4C0 razy z rzędu

Od soboty d. 14 b m. tylko tydzień.

B. G A E R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRA K Ó W . W ynajm uje i sprzedaje pierw szo­
rzędnych  fab ry k  fo rtep iany , p ian ina, harm onie 

” i  p ianole za go tów kę lub n a  sp ła ty  naw e t dw u ■ 
Mziestomiesięczne. In stru m en ty  używ ane od ;.en 
najn iższych . W ystaw a obrazow . .Wstęp wolny.

I V ' ' ’
J U z I a t

* Kasa oszczędności ni Podgórza. Dnia 10 b. 
ta. odbyło się posiedzenie wydziału Kasy oszczęd­
ności miasia Podgórza dla wy słucham a sprawo­
zdania, z czynności kasy za rok 1913. Jak  świad 
czy sprawozdanie, instytucya ta  przetrwała czas 
przesilenia bez strat, przyczem nie ograniczyła 
kredytu ani wekslowego, ani hipotecznego dla 
interesentów rzeczywiście potrzebujących. W kład­
ki oszczędności wynosiły z końcem ubiegłego ro­
ku przeszło 4*4' miliona koron. Ogólny obrót do­
szedł prawie do 17 milionów, czysty zysk za rok 
1913 wynosi 32.533 koron.

* Zniżenie stopy procentowej. Najczulszemi se­
jsmografami, nolującemi każde wstrząśnicnie poli­
tyczne, są giełdy i banki, reagujące w podobnych 
wypadkach za- pomocą podwyższenia lub zmienia 
kursów i procentu, przyczem wahania kursów i wa­
hania procentu odbyw-ają się odwrotnie. Jeżeli o- 
becnie Cank austro-węgierski obniżył stopę procen­
towy, a  na posiedzeniu Rady generalnej tego ban­
ku sekretarz generalny, Schmidt, oświadczył, że 
obniżenie nastąpiło dlatego, ponieważ przynajmniej 
w najbliższym czasie nie nastąpi zamącenie spo­
koju, i— to dla ogółu ludności fakt ten ma donio­
słe znaczenie. Jest to czynnik uspokojenia wśród 
wzburzenia, wyw
cyą w Rosyi. " \ i  /  •»

Od dnie 13 b'. m. stopa proccfftuwa Banku au­
stro-węgierskiego będzie wynosić w eskoncie weks­
lowym 4% , względnie 5. Stopa 4-procentowa była 
'niegdyś normalna dla Banku austro-węgierskiego, 
'a  w latach 1902 do 1905 wynosiła nawet 3jĄ. Je ­
dnakże w krytycznych latach 1912 i 1913 stopa 

k procentowa podniosła się. I  tak  od dnia 22 wrze • 
śnią 1911 r. do dnia 25 października 1912 r. wyno­
siła stopa procentowa 5y2 od sta, następnie zaś 

1 sd do 27 listopada 1913 roku 6 od sta. - Lik 
S Były to pamiętne czasy przesilenia ekonomicz­

nego, które w naszym kraju poczy niło największe 
spustoszenia. W dniu 27 listopada ubiegłego roku 
stopa procentowa obniżyła się w Banku austro-wę- 
gierskim do 5 l i  od sta, w dniu 20 stycznia b. r. 
do 5 od sta. a  w dniu 4 lutego b. r. do 4*4 od 
sta. Obecnie Rada gencralra banku obniżyła sto­
pę procentową do 4 od sta.

To obniżenie stopy procentowej nastąpiło nie
/

ro zapowiedzianą mobiliza-

M o r d e r c y  
śm p .  S u / I s z c z o w s k l e g ©  

p r z e  i  s ą d e m .
P ią ty  dzień rozpraw y.

K raków , 13 m arca.
N a dziuiojszcj rozpraw ie przesłuchiw ano w  

dalszym  ciągu  św iadków . Publiczność zjaw iła 
się na  salę rozpraw  bardzo licznie.

P ierw sza zeznaw ała jak o  św iadek  15-letnia 
Józefa  P i e t r z a k ó w n a ,  b lisk a  znajom a 
Łyżw ińskiego. Z nała go od k ilk u  la t. O p lano­
w anym  zam achu w  księgarn i G ebelitnera nic 
nie w iedziała. O m orderstw ie dow iedziała się 
na  d rugi dzień po w ykryciu  zbrodni. Zauw aży­
ła  ona, że Łyżw iński by ł bardzo nerw ow y, raz  
n aw et obgryzał paznokcie...

Przew : A  może to  by ła  zapa łka  (W esołość), 
fewiadek: Nie, to  b y ły  jego paznokcie. Łyż- 

w ióski czasam i byl ta k  nerw ow y, że m ówił od 
rzeczy, uc iekał od tow arzystw a  i sta le  żalił się 
n a  ból głow y.

P ro k u ra to r  D r L ang: Czy pani dostaw ała
pieniądze od Łyżw ińskiego?, - >—

Św iadek: Nie dostaw ałam . *
Św iadek M aryan S to jek , uczeń szkoły  prze­

m ysłow ej, by ł daw niej p rak ty k an to m  w  sk ła­
dzie pap ieru  p. K . A ngelusa. P osadę  objął no 
odejściu  Goduli. Za kradzież przekazu , po^eł 
n ioną przez Godulę, zosta ł św iadek  w  r. 1911 
skazan y  n a  24 godzin aresztu , św .adkow ń za­
rzucano, żo rozbił b iurko, zabra ł p rzekaz  i zrea­
lizow ał go na  poczcie, podpisaw szy  p. K . A nge­
lusa n a  ty m  przekazie. R zeczoznaw ca stw ier­
dził, że na przekaz:-e by 1 o pism o S to jka , w  rze­
czyw istości jed n ak  było to  pism o Goduli, św ia ­
dek  z tego  pow odu by ł zm uszony odejść od p. 
A ngelusa. Suma n a  sk radzionym  przez G odulę 
przekazie w ynosiła  35 koron.

Przew : Czy pan rzeczyw iście b y ł n iew inny? 
Św iadek: T a k  je s t, jestem  zupełnie n iew in­

n y  i niesłusznie mnie zasądzono.
Przew : R ehabilitow ać może się św iadek  w 

sądzie powiatow ym, tam , gdzio było  zasądze­
nie.

P ro k u ra to r  D r L ang: Po ewmntuałnem zasą­
dzeniu Goduli wnoszę o wznow ienie postępo­
w an ia n a  korzyść  S to jka .

Przew ód, (do Goduli): A  cóż G cdnla n a  to?  
Czy się przyznaje  do kradzieży , za k tó rą  zasą­
dzono S tą jk a ?

O skarżony G odula: J a  się do tego  nio p rzy ­
znaję.

P rzew ó d : Ł yżw iński zeznał z ca łą  stanow ­
czością, iż w idział, ja k  G odula podpisyw ał ten- 
p rzekaz.

O skarżony Ł yżw iński: T a k  je s t. Zeznaję to 
i biorę na w łasne sum ienie. P rzekaz  u k rad ł Go­
du la  w  m ojej obecności.

N astępnie  przew odniczący polecił Goduli 
podpisać k ilkanaście  razy  na  k a r tc e  imię i na­
zwisko K am ila A ngelusa. To samo polecił pó 
źniej przew odniczący oskarżonem u Łyżw iń- 
skiem u.

Św iadek S to jek  nie znał żadnego z oskarżo­
nych. O Łyżw ińskim  n ic  nie słyszał.

Św iadek K a n a ł A n  g  e 1 u  s, kup iec  z K ra ­
kow a, w łaściciel sk ład u  p ap ieru  p rzy  ul. św. 
M arka, zeznał, . iż G odula by ł u niego za ję ty  
przez ca ły  ro k  1910. —  Z p o czą tk u  zachow y­
w ał się G odula solidnie, później zm ienił się na  
n iekorzyść, zaczął się stro ić , baw ić, w książko- 
w an ia  znajdow ały  się częste pom yłki. P . An 
gelus oddalił sku tk iem  tego  G odulę, a  n a  jego 
m iejsce p rzy ją ł S to jk a . R az po południu , k ie ­
d y  o tw iera ł k asę  ogn io trw ałą , zauw ażył ś lady  
m ydła  czy też w osku n a  drzw iach k asy . W i­
docznie k to ś  m anipulow ał przy  kasie , chcąc do­
stać  się do środka. Po odejściu  Goduli i S to j ­
k a  św iadek  przeprow adził dok ładn ie  rew izyę 
kasy: i skonsta tow ał b ra k  około 500 koron  w
kasie . , ^ 8 * 1

Przew : D laczego pan > to jk a  w y  asa iL 
Św iadek: Z pow odu p rzekazu  n a  35 koron. 

S to jk a  było mi żal, bo to  by ł porządny chło-

Przew od. (po ukończeniu  p rzesłu ch ań ''’.''’ 
D ziękuję panu . J a k  p rzy jdziem y do pan: k a ­
sę otw ierać, to  zawdadomimy p an a  o tern te le ­
fonicznie (W esołość).

W  dalszym  ciągu  sk o n sta to w a ł przew odni­
czący, iż w ojskow y p isto le t, odebrany  Łyżw iu- 
skiem u, został sk radziony  pew nem u żołnierzow i 
trzeciego p u łk u  u łanów  p rzy  ul. R akow ickiej. 
S konsta tow ał to  w achm istrz tego  p u łku , S tan i­
sław  P ł o ń s k i ,  p rzesłuchany  w  te j spraw ie 
ja k o  św iadek .

Przew ód, (do Ły św ińsk iego): Czyj to  'wła­
ściw ie p is to le t?  |

O skarżony  Ł yżw iński: K rajew skiego .
P rzew .: Od kogo n ab y ł K rajew sk i?  
O skarżony K rajew sk i: Od Łyżw ińskiego.
Przew ód.: A  sk ąd  go d o sta ł ŁyżwińskaJl . ,  
O skarżony Ł yżw iński: Od KrólcwiakóTA,
P o  pauzie  zeznaw ał św iadek  F ran c iszek  S i o- 

s t r z o n e k ,  k tó ry  z n iek tó rym i oskarżonym i 
siedział w  w ięzieniu śledczem . P rzed tem  znał 
ty lko  K rajew sk iego . O p lanow anym  zam achu 
w księg arn i św iadek  n ic  nie w iedział. Z naion^ 
uw ażali K rajew sk iego  za „p ó h v a ry a ta“ .U.

Św iadek D aw id R i t t e r m a n n ,  właściciel 
szynku  przy ul. K arm elick ie j, znał w szystkich  
oskarżonych , g dyż  byli oni częstym i gośćm i w 
jego  lokalu . G ackiow icz i Śwlcrczy ńsiti p rzy ­
chodzili zw ykle razem . W dn iu  30 w rześnia 
przyszli do re s ta u ra c ji  G aci iec Ic.z, Świercz y li­
sk i i n ie jak i W iśniew ski, o godzinie siódm ej 
w ieczorem  i po tem  w yszli. P o  godzinie dzie­
w iątej p rzyszed ł G ackicw icz, po tem  Łyżw iński, 
rozm aw iali wesoło, jed li, pili. potem  przyszedł 
K obrzyńsk i, rów nież p ił w ódkę i jad ł. Swicr- 
czyński by ł tak że  obecny w  tem  tow arzystw ie, 

i O statn i p rzyszed ł do r e s ta u ra c j i  K ra jew sk i i z

nim razem  w szyscy wyszli. W  czasie k ied y  
m ord popełniono, Św ierczyński by ł obecnym  w 
res tau racy i.

P rzew : J a k  się oskarżeni zachow yw ali w  re ­
s tau racy i?  i

Św iadek: Całkiem  norm alnie.
P ro k u ra to r  D r L ang : J a k  się zachow yw ali 

oskarżeni po tem  m orderstw ie?
św iad ek . J a k  zw ykle. B yli w eseli, pewni sie­

bie, jedli z ap e ty tem  i pili. Ł yżw iński, w y ch o ­
dząc, kupi! sobie k ilk a  c ia stek  n a  drogę.

P rzew : K iedy  się św iadek  dow iedział o zbro­
dni?

Św iadek: W e środę rano z gazet, a  w  sobotę 
dow iedziałem  się o aresz tow aniu  oskarżonych.

W  dalszym  ciągu  zeznaw ał p. R udolf K n r m -  
ski, st. kom isarz policyi w  K rakow ie. Św iadek 
zeznaw ał zaprzysiężony i opow iedział szczegó­
łowo całe policyjne śledztw o aż do oddan ia  o- 
skarżonych  sądow i

.Godzina 12. R ozpraw a trw a  dalej.

Prowokacye Rosyi.
(T e 1 e g r. „N. R e f.“)

P e te rsbu rg . Pism o „A rm ia i F lo ta "  zam ie­
szcza a rty k u ł, dom agający  się u tw orzen ia  sil­
nej flo ty  ro sy jsk ie j, zw łaszcza flo ty  dardanel 
skiej, d la  ostatecznego  rozw iązania  kw esty i 
dardanelsk ie j. Pism o sądzi, że R osya je s t zo­
bow iązana do obrony  D anii wobec Niemiec, i 
pow inna sobie zapew nić w olny p rze jazd  dla 
swej flo ty  przez cieśn iny  duńskie.

Ton tego  a r ty k u łu  zgadza się w  zupełności 
z a rtyku łem  Suchom linow a. Zobacz 1 strona. 
P rzyp . red.)

P a ry ż . A rty k u ł Suchom linow a w yw ołał w 
tu te jszych  ko łach  po litycznych  i w  prasie w iel­
k ie  zadow olenie. D zienniki ośw iadczają, fe  
zam iary  R osyi są obecnie jasne  i d la  w szyst­
kich w idoczne.

dziow rk ijgo . Sędziowie ci je d n a k  o trzym ali 
odpow iedź odpow ną, stw ierd za jącą , że postępo­
w anie Sviny nie było n ielegalne. D ziała ł on 
przecież w  intere: ie rządu . D zisiaj już  także  
„C zeskie Słow o" uazyw a Svihę E iia ltesem  p ar- 
ty i i donosi, że do p rocesu  przeciw  „N ar. L i­
stom " .wcale nie przy jdzie .

Demonstracya antirosyjska.
Czenuowce. W czoraj odby ła  się fu przed 

k onsu la tem  rosy jsk im  d em o n stracy a  s tuden ­
tów  ukraińsk ich , z pow odu zakazu  u rządzenia 
obchodu rocznicy Szew czenki w  K ijow ie,

rojedyuab posiór.
Ateny. Z powodu zajścia w Izbie, odbył się 

wczoraj pojedynek na pistolety między przy­
wódcą opozycyi, Teokisem, a prezydentem Izby, 
Zawitianosem. Wymieniono strzały raz jeden. 
Nikt szwanku nie poniósł. _ .

Aresztowanie złodziei miliona fr .
Bruksela. (W AT.) W czoraj a resztow ano tu  

spraw ców  k radzieży  w orka  z w ozu pocztom ego 
w  P ary żu , k tó ry  zaw ierał p rzesy łk ę  miliona 
franków A resztow anie n astąp iło  w chw ili, gdy  
spraw cy chcieli zmienić p ap ie ry  w  jednym  z 
banków .

Zbrodnie sufruiysteK,
Londyn. (W AT). S u f r a ż y s tk i  podpaliły  dom, 

należący  do kościo ła  w Cevanton.

zmięszał, że przyznał się, iż jest Załogiem. P y ta­
ny, co robi w Ameryce, nie odpowiedział, odparł 
natom iast pytaniem, po co tam Sierpniewska przy-, 
jechała. Następnie wstał i wyszedł szybko z tea-j 
trzyku. ,

Sierpniewska chc;ała wybiedz za nim i kazać go 
aresztować, ale brat ją  zatrzymał, a gdy Sierpnitw-i 
ska wybiegła na ulicę, już po nim śladu me było.

Spisek przeciwko kićlowk serbskiemu. Telegram 
z Belgradu donosi, że odkryto taro wielki spisek* 
który miał na celu zrzucenie z tronu króla Piotrą 
na rzecz następcy’ tronu, ks. Aleksandra. Wiadol 
mość ta  jest widocznie w związku z arty kułem bu> 
dapeszteńsldego dziennika „Esti Ujsag" o knowa­
niach Ligi wojskowej w Belgradzie. Otóż owa Li­
ga wojskowa, zwana przez lud „czarną ręką", ist­
nieje właściwie od czasu zamordowania króla Alei 
ksandra, ałe jej cel istotny wyszedł na jaw dopie­
ro po wojnach bałkańskich. Liga wojskowa uprą* 
wia politykę wielko-serkską i usuwa wszystkich* 
którzy jej ślepo nie słuchają. Usunęła najpierw ks 
Jerzego, obecny zaś następca tronu jest tnernera 
narzędziem w jej rękach. Liga, która posadziła na 
tronie króla Piotra, zwraca się teraz przeciwko 
niemu i rządowi, ponieważ kroi i jego ministrowió 
oddani sa Rosyi, a dypiomacya rosyjska, zdaniem 
Lagi, nie pragnie wielkiej Serbii. Już od kilku mie­
sięcy Liga za pomocą swojej prasy występuje prze­
ciwko polityce rosyjskiej, chce zmusić króla Pio­
tra  do abdykacyi, a na tronie posadzić obecnego 
następcę tronu, Aleksandra,

OihiruRrya 0  Rrfzie pofctM .
(T e 1 e g r „N. R c f.“)

W iedeń. Izba  posłów  przedstaw ia  dzisiaj ten- 
sam  obraz, co w  dn iu  w czoiajszym , panuje  jed ­
n a k  jeszcze w iększe naprężenie, gdyz lada  
chw ila oczeku ją  zam knięcia posiedzenia i odro­
czenia parlam en tu .

Od p o czą tk u  dzisiejszego posiedzenia ag rary - 
uśze czescy 3 rad y k a ł i czescy zab ierają  po k o ­
lei głos w  spraw ach  form alnych. P rezy d en t 
Izby  jed n ak  każdem u z nieb po chwili odbiera 
głos, co n a  ław ach  czeskich w yw ołuje głośne 
p ro testy . P oseł F ressl k ilk ak ro tn ie  gw izdał. —  
Poseł ag ra rn y  S tan ek  zakończył sw oje przem ó­
w ienie okrzykiem : „Bez Sejm u czeskiego nie
m a R ad y  p ań stw a".

P rzed  posiedzeniem  toczy ły  się w  dalszym  
ciągu n a ra d y  i rokow ania, a le  bez rezu lta tu .

Podczas o b strukcy jnych  scen w  Izbie w szy­
scy m inistrow ie pow stali nag le  ze sw oich 
m iejsc, co zrobiło w rażenie, ja k  g d y b y  w yjść  
chcieli z sali posiedzeń. M inistrowie jed n ak  za­
trzym ali się i pozostali dalej w  Izbie.

J a k  słychać, toczą się jeszcze z p rzedstaw i­
cielam i s tronn ic tw  w iększości rokow ania. Ob­
s tru k c ja  trw a  dalej'.

W iedeń. N a p oczą tku  dzisiejszego p o sa d z e ­
n ia  Tzby posłów  zabierali głos w  spraw ie pro­
tokó łu  posłow ie agrarn i czescy i czescy rady - 
ka ii S tanek , Sedlak , P roszek , Z ahradnik , 
S rdenko  i Szpaczek. W szystk im  ty m  posłom  
odebrał p rezy d en t glos.

P rzerw a w  posiedzeniu.
W iedeń. O godz. 12 w  południe ^ rezy d en t 

S y lv este r p rzerw ał posiedzenie izby  dla zapisy­
wania się m ówców do pierw szego p u n k tu  po­
rząd k u  dziennego t, j. do u staw y  w ojskow ej. 
Było to  zupełna n iespodzianką i zrobiło  w iel­
k ie  w rażenie. W  pierw szej chwili w ogóle nie 
zrozum iano teg o  zw rotu, tłum aczono to , jak o  
cofnięcie się opozycyi, zw łaszcza, że dzisiaj za­
pisało się do g łosu w  spraw ie p ro to k o łu  ty lko  
l l  obstrukoyonistów  czeskich.

P o  w yczerpaniu  listy  m ów ców  obstru ltcy j- 
nych , p rezyden t p rzerw ał posiedzenie d la  za­
p isyw ania się m ów ców  do głosu. S ądzą jed n ak , 
że je s tto  ty lk o  epizod, nie m ający  żadnego zna­
czenia i św iadczący  o zm ianie sy tuacy i, ponie­
w aż obstrukcyouiści zaczęli znow u zapisyw ać 
się „ w ielkiej liczbie w  sp raw ach  form alnych.

S tronn ic tw a w iększości p row adzą jeszcze 
hr. S tuergkliiem  n a ra d y  i s ta ra ją  się w płynąć 
n a  nieyo, b y  czekał do w torku . S y tu acy a  je s t 
dalej f iew y jaśn io n a , ale zdaniem  w szystk ich  
niezm ieniona.

Wiedeń. D zisiaj odbyła się znowu pi zed par­
lam entem  b u r z l i w a ,  d e m o n s t r a c y a  s t  
d e n t ó w  p o ł u d n i o w o - s l  o w i a ń s k i c h  prze­
ciw uniw ersytetow i włoskiemu. Przed nn 
sytetem  przyszło d o  s t a r ć  m hdzy  studentam i 
włoskimi a  połuduicwo-slowiańsk nm

ł \i\M m  i teSsiw  •

M d  J & s i l  M m f
’ t  13 m arca.

Hazay w W iedniu.
Budapeszt. M inister honwedów*, H azay , w rć 

cił tu  wczoraj z W iednia. Je g o  posłuchanie u 
cesarza sta ło  w  zw iązku n ie ty lko  ze sprawy 
w ystąp ien ia  oficerów  z K asy n a  K rajow ego w  
B udapeszcie, ale  tak że  z koniecznością zm iany 
ustaw y  w ojskow ej, uchw alonej już przez L-eim 
w ęgierski, na  la t  12. U staw a ta  m usi być, od­
pow iednio do rozporządzenia, jak ie  pojaw i się 
v A ustry i n a  podstaw ie p a rag ra fu  14, zm ienio­
na  ty lk o  z w ażnością n a  1 rok.

i^ .- ! ! .rAfera Svifiy'P rag a  "„S am ostatnost" donosi, że poniewmż 
Sviha nie w niósł podan ia  o spen sjo n o w an ie  go 
rząd  będzie m usiał zatrzym ać go dalej na  s ta ­
now isku  sędziego. Sądzą, że Swilia byłby  w ta ­
kim  razie  przeniesiony, p raw dopodobnie na Bu­
kow inę. ' * 1

Praga. D ziennik  .,V enkov“ ośw iadcza, że k il­
k u  w yższych sędziów  zw róciło się do T ry b u ­
n a łu  ape lacy jnego  z p rośbą  o wułrożenie p o stę ­
pow ania  dyscyp linarnego  przeciw  Sviże za po­
stępow anie , sprzeczne z godnością  s ta n u  sę-

P a  sam lŁEsięsfiF Isn& sikL
Kraków, 13 marca. 

Zdemaskowany działacz społeczny. SpTawa zde­
maskowanego działacza społecznego, o której do­
nosiliśmy wczoraj, jest w stadyum śledztwa, k tó­
re dziś zostanie ukończone. Owym zdemaskowa­
nym działaczem społecznym jest 30-letni Stani­
sław Jasiński, urodzony w Węgrowie w gub. sie­
dleckiej w Królestwie Tolsldem. W Lodzi uczę­
szczał do gim nazjum  i nie skończywszy 5 klas 
gimnazyalnych, wyjechał do Petersburga. Od tej 
chwili rozpoczął nader burzliwą karyerę, przeno­
sił się z miejsca na miejsce, to przebywając w W ar­
szawie, to  w Wilnie, to znów w Petersburgu. W rę­
czcie udał się do Krakowa; a stąd do Paryża. Bez 
środków do życia znalazł sia na bruku parjskim . 
Bystrością umysłu zjedna' sobie jednak wśród ko­
lonii polskiej sympatyę. Jeden z obywateli dopo­
mógł mu i zakładając pismo p. t. „Hasło 1 powołał 
go r a  redaktora. Przy tej sposobności uczęszczał 
do wyższej szkoły nauk społecznych, nie skoń­
czywszy jednak studyów musiał z nieznanych 
bliżej powodów vvyjechać -z Paryża. — W roku 
1908 zjawia się w Krakowie, potem we Lwowie 
i jeszcze jodzie do Paryża, skąd przywozi dwa 
dyplomy doktorskie, jako doktór nauk społecz­
nych i slawistyki. _ — *

W Paryżu figurował, jako hr. Stanisław Sas Wo- 
ronow Jasiński. Po powrocie do K rakow a wystę­
puje w rozmaitych charakterach. Pojawiają się 
jego fotografie przybranego w mundur wyższego 
oficera korpusu paziów cara z licznemi orderani. 
Rozgłasza w dziennikach, że otrzymał od papieża 
szambelaństwo, gdy jednak czuł, że chcą go zde­
maskować wyjeżdża do Lwowa, a  potem znowu 
do Paryża. Tam żyje z członkiem ambasady ro­
syjskiej i zajmuje się sprawami ko loń i polskiej, 
wspierając ją  materyalnie. Nagle zjawia się w 
Wilnie, gdzie aresztowano go, jak  twierdzi, za na­
leżenie do P. P. S. Z Wilna przewieziono go wię­
zień w Warszawie. Po kilku miesiącach wypusz­
czony na wolną stopę, zjawia się znowu w K rako­
wie i wstępuje do stronnictwa chrześcijańsko-spo- 
łecznego. Tu siara się o wyszukanie posady i na 
podstawie 2 dyplomów dokt., jak  się później oka­
zało, sfałszowanych bardzo zręcznie, otrzymuje 
posadę w bardzo poważnej in sty tu c ji w Krakowie'. 
Należy do różnych stowarzyszeń i odgrywa w nich 
wybitną rulę. Ja k  się w dalszom śledztwie okaza­
ło, paszport posiadał także fałszywy; oprócz tego 
wyszły na jaw inne nadużycia natury finansowej 

Sprawa cała wyszła na jaw przy staraniu się 
Jasińskiego o poddaństwo austiyackie, gdyż roz­
poznano, że wszystkie dokumenty są sfałszowano. 
Dziś po ukończeniu śledztwa sprawa od laną  bę­
dzie sąaowi. P. Jasiński pozostaje na wolnej sto* 
pie.

Zaznaczyć należy, że śledztwo sf Iowę prowa­
dzone będzie w. kierunku sfałszow arna dokumen­
tów, L' _

R u ch  «!«S-yracy}Ry. U biegłej douy przejeebało 
przez K raków  9 4 3 2  robotm fcśw rolnych n a  seze- 
now e rebo ty  do P ru s  7 p o c iąg an i. U rzęd iicy  poll- 
cy jnf, p rzes łan i z W ie J p ’a, a  nie um iejący  po pol­
sku, podczas kon tro li robotaików  za trzym ują  pe- 
cląg-f; tak , ,Ż6 każdy  poc:ąg odchodzi z K rakow a se  
znaeznem  opóźnieniem . P rz y  tej" zpesoDneści p rzy ­
chodzi do c rz y k r fe h  nieporozum ień m iędzy robot­
nikam i a  N iem cam i, k tó rzy  zadają  p y ta n ia  lu d iU m  
w ję z y k i  im  n iez ro zu m ia ły * .

Wat Siawa. (P o g rw b  ś. p. d ra  D o b rzy ck ieg o ,—  
K oszta przebudew y te a tru  R o rn m to śc i. —  O dczyt.)

to g iz e b  ś. p. d ra  H en ry k a  D obrzyckiego oakyl 
się w czoraj z  keśc ie la  św . P io ł ra aw ła  r a  I\e - 
Bzykacb, przy  udziale p rz e d tta j ic i tl i  . i t t a  l t c a r ­
skiego . Tcw. muzycznego. Nad grobem przem a­
w iali: d r A. P rła w sk i w im ien iu  Tow lek a rik ieg o , 
d r Józef Jawor-ki w im ieniu  Tow . D yi;i*»ttin«go, 
p. H o n r jk  O pieński w im . Tow . m uzycznego, e r  
Józef Zaw adzki w  im. redakcy i „M edycyny".

  Koszta przehsdowj teatru Rozmaitości wy­
niosły 160.000 rubli.

  P « e ta ‘francuski, P a ^ e ł  F o rt, w ygłosi tu  od-
czvfc „O reformie tea.ru" w j*z|j a Traneu.łi*, 

Wspólnik Macocha, Załóg, odualez ony. Ja k  do 
noszą pisma warszawskie, v= mieście Detroit w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki natrafiono przypad­
kowo na ślad wspólnika Macucba, fotanisłuwa Z-i- 
łoga, służącego z klacztoiu jasnogórskiego. Po 
znała go znajoma. Do ed." _ :yi „Rekordu Co­
dziennego" zgłosiła się młoda Polka, niejaka Kla­
ra Sierpniewska, pochodząca z Królestwa Polskie­
go, bawiąca w Ameryce zaledwie 5 miesięcy i ze- 
j nala że widziała w Detroit wspólnika Macocha, 
tego. 'k tó ry  trupa ofiary zwyrodniałego zbrodnia­
rza pakował do sofy i wywoził z klasztoru, a w 
końcu, zabrawszy znaczną gotówkę, umknął w 
świat.

Sierpniewska, która ma tam brata, uoala się z 
nim do tcatrzvKii w mieście. Siedząc tam, zau- 
ważyła jakąś twarz znajomą. Gdy się lepiej w 
owego jegomościa wpatrzyda, poznała ą  nim zna­
jomego sobie dobrze z Częstochowy 1. ałoga.

Zilóg był zmieniony. Ubrany elegancka, wyglą­
dał nieco inaczej od biednego służącego klasztor­
nego. W  dodatku dawniej golił zarost, a obecnie 
zapuścił czarny was, co go poważnie zmieniło. 

Zaczepiony przez Sierpniewską, Załóg tak  się

O apow ieaH alay r&iaKtui i

Ł a  i c b a S  1 * * * 3

K A D E S Ł A N f S .
A r ty tu ły  w  ty m  a z iH e  n i9 

re ń a k c y i) .

(A becadło zdrow ia) to  wolny, praw idłow y’, 
lekJki ruch  k iszek , a  codzienne oswobadzaniei 
ty ch  z nagrom adzonych  w  n ich  resz tek  niestra-i 
w ionyck pow inno być najw ażniejszym  przy-j 
kazan iem  człow ieka. —  D oznajem y prawdzi-; 
w ego uczucia ulgi, gdy  pr^yTząd do traw ien ia  
funkeyonuje  należycie, w  przeciw nym  razie, 
g d y  ruch k iszek  odbyw a się leniw ie, a  czasam 1 
zupełnie się zatrzym uje , czujem y się chory mi, 
ociężałym i, m am y z ły  hum or ła tw o  się unosinrf, 
itp . S asleh n era  w oda go rzka  „H u n y ad y  J a ­
nos", k tó ra  obecnie liczy już 50. ro k  swego roz­
pow szechnienia, okazuje  się w e w szystk  'U, 
tych  w ypadkach  przy jem nym , szybkim  i pe­
w nym  pom ocnikiem . —  N ik t zatem , k to  o-* 
tychczas nie zna jeszcze n..jlepszej^ n a tu ra ln e j 
w ody gorzk iej, n ie pow inien om ieszkać co-
świadczyli je j działalności n a  w łasnej o«obie

327  )

F i c r w s z e  ztb s r s z s z l s a  jest pierw-
6zem poważnem zmartw leniem da& pi$- 
knej kobiety. Dajmyż jej środek, by 

ją  usunęła. Wystarczy, by użyła 
wybornego Siftioflj który
przywracając naskórkowi ela­
styczność, usunie zmarszczkę,( 
tę złowrogą zapowiedź bardzo 
wielu innych, jeżeli eię temu 

nie zapobiegnie. U z u p e ł n i ć  to  pielęgnowanie piękności, 
przez Poudre de r iz  Sim on, z poręcztniesn % czystej
m ączki ryżow ej, przew yższcaący ekeceiznośc s ws: 's t-
kie pudry zwykłe z  podkładem łojku,, a zatrzyma 
się swą świeżość do późnego o&rdio w ieku. 185 T,

Bo nsjlrtlt]
u nas zaniedbanych zabiegów leczniczych  
należy pielęgnowanie zębów. T raktije jo 
się u nas wprost po macoszemu, m e nom- 
nąc zupełn'6 na to, żo bywa ona źródłem 
wszelkiego rodzaju chorób, a to dziąki temu, 
że bak tery 3, tworzące się w  szeliaach zę­
bów i w  jamie ustnej, przedostają się wras 
z pokarmami do żołądka i k isaek  i  sai ra- 
w ają  organizm. — J a k  praktyka donudJa, 
najracjonalniejszym śrockiem  do pieląsmOy 
w ania zębów, zab.jającym literalnie wszfcl-v 
kie bakterye. konsirwującym zęby i dezyn*v 
fekuiącym jamę ustną, jest „TLENOL  
(krem, proszek i płyn), sporządzony wodiug . 
przepisu dra Napoleona Cybulskiego, prof. 
W szechnicy Jagiellońskiej. 276

i

ru tynow anego  do urządzeń  św ia tła  ciek Iry c z - ; 
nego w  K rakow ie, poszukuje  biuro in sta lacy jn i 
zaraz. Odpisy św iadectw  załączyć . I o s te - r e - l 

s tan te  K raków . N . hi. 147. -
2095 2 4

Br. m es. Shuiisl&ir Breyer
("rzyr*d*decznnictw o i h o m ee^ jty n )
wyjechał za graeicą na dwa tygodnia.

EurssŁ telefgraticsffi©.
Wiedeń, 13 marca. (Giełda poranna).
IIark i 117*67. R enta majowa 82*90. R enta torono^Aa 

węgierska 82-50. Akcye austr cakl. błed. 687W . Akcye 
fg . zakładu L :e J j  Ł ^  ye Angleb..nkz 343,

Akcye Unionban.ru 608’- .  A tc , e EankTeTeinn 
AkcVe I aenderl anku 520 50. Akcye ko el państw wy-li 
712-— Lombardy 104-76. Akcye fabryki brom 437-58. 
Akwe-*tvt4n1flwo — Al p:  ny 840’50. Rimp-Mnnmri 
6Ł- — iUioy praskiego T o t*  żelaineap 26-12. Losy tu . 
recki# 227 —. Kable 253-75. Skoda V 3 -_ . 4 */, proc. Li. 
sty za.taw «e Bank* galic. Qla handlu i  przem. — ’—. j 

Usposobieaie- spokojne. -.f
Berli«, 13 marca. poranna-
J lk rje  kredytowe 30*.-—. Tow. dyskontowe 13/ 25. 
Euhum 0—-—. Fonix 
Usposobienie: słabe. u r t -

Giełda zboźcwa. t
Budapeszt, 13 marca. T arg  zbożowy.
Tszenica ns kwiecień 12-51 de .-•!5n; pszenica-na 

10-44 do 12"4ó p sz en ica  na październik 11 27 do 11 
żyto na  kw ieceu 9 48 do 5 49; żyto n a-p a id aen fik  Jffl 
do 8'70* owies na k-eitcicń / 87 do / 68; ftwie° na p j  
źlziern ik  7 /1 do U72; 'm knrud^a na m aj 6-77 d" 8 75 
kakurci za na lipiec 6 89 do 6 90; tu k u ru d *  na «» .

_ • — do — ' — i  Tzepak n a  s ie -p ień  lo -So  do 
O fe rty : m ie rn e  < bęó  kapaa n .ie ru _ . U sposobieni*  

sp o k o jn e ; p o g o d a : w y p o g ad za  eię.

i
1
J

T y t h o  t y c h  p p , ł a  a z y  j a © p f . e j ? © s « S p s ? a 5e x  s a s *  d i ą t r u l ©  c o s ^ - s l e s a s Ł i ©  ł i a l e i - z y  w l ą c e j  w y d a G ź ą ,

.1 BHOBZAnO OLUB S P E O IA 1 /1 7 E  — M J D B O Z S Z B , A U S N A JL S F S  S ! w*-
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■t k i s s j w i :  :  - f f i -  c j :
© Ł e s ls i t i ł*  t e l e .  r t  c z e s l s i c l i  Irtks o s s c i s ^ c l i a .o ś e i

F i l i a  w  K r - a k o w i e ,  R y r i e k  g ł ó w x ? y  1. 4 2 ,  Ł in ia >  A - 3 .
P rzyjm u je układk" na książeczki i rachunki -  P rzep ro w a d za  w s z e lk ie g o  ro d za ju  traius& keye jjaukfowe w  rautach sta tu ta . — I k a u ey e

pod nader korzystnym i w arunkam '. — W ła sn e  k ap itu ły  Datikow e w raz  z  p o w ierzo n y m i wynoszą obecnie n r z e sz ło  1©0 raiSelondw k oron .

M r e s  te legra ficzn y: 
Sporobanka

Stan omitowanyoh 
własnych cbligacyj około 50 mil. koron

g y u a  murowana, nowa, cztery 
**■ pckoje, kuchnia, w dzielnicy 

XVII i  KraKo.za, zp 20.000 koron do 
sprzedania. W kład 10.000 koron. — 
Wiadomość: „ D e lta "  poste restante 
E ra k u .ir  Ż. 2132

Poszukśa śle
6p61nika, wzgl. kierownika, z małym 
kapitałem , do prowadzenie dwóch 
binr koncesjonowanych. Zgłoszenia 
przyjmuje biuro ę Feliksa Statte- 
ra, Kraków, pl. W  W. Świętych 11.

2112 1 5

Młodej, in te ligen tnej siły 
do rachunkow ości ku­
pieckiej —  k tó ra  także  

do ekspedycyi sklepowej uży­
w an ą  będzie—  poszukuje „Ni­
w a Spółka handlowa członków 
T ow arzystw a rolniczego w My­
ślenicach “ . 2124 l 3

2 2 .6 0 9  ^ o ro n
do ulokow ania n a  hipotekę w 
Krakowie, w jednej lub dwóch 
pozycyach. W iadomość w kan- 
celary i D ra  A dolfa Grossa, 
ul. św. A nny 9. 2122 1 3

B a n i  rfe a  Z bnchalteryą, - te n * 
“  grafią niomiecką, maszyn. pi» 
emoiij, językiem niemiec., poszukuje 
posady p .aktykaatk i. Zgłoszenia pod 
A. W. 12 p^stj. restante Kraków, za 
okaz kw ita  inserat. 2129 1 2

Do wynajęcia
'mieszkanie na i  p , *, baLconem, 3 
poko'e i kuchnia, łazienka, elektr. 
oświetlenie, przy ilicy Batorego 3. 
Wiadomość u P  Bincera w Kraku- 
wie, nl. Baaziwnłowska 8B . Teł. 543 

2113 1 3

J e d n o r a z o w a  p r ó b a  p r z e ­
k o n a  k a ż d e g o  o  js h o ś c i .

M asło duńskie
z m leczarni będącej pod 
nadzorem rządu, je s t w yłą­
cznie do nabycia w handlu

W ił l u l i
KraHśffl,M'ikgn?k

Te c h n ik  u e a iy o  ty czn y , absol­
w ent szkoły monachijskiej, po­

szukuje zaraz posady. — i . b r c i s  
L ew in , N uw y C ącs. 2084 2 3

M e M i
zaraz zdolny c z e l a d n i k  do cu- 
1 rów. Fabryka czekolady A, Piasecki, 
Kraków. 20J6 3 3

C j o s z a k i j e  s i ę  kierownika za 
“  kaucyą do Składnicy "klepu 
Kółka rolniczego. Oferty z odpisami 
świadectw fachowego uzdolnienia 
nadsyłać do Dyrekcyi Składnicy, 
Kołomyja. 2041 2 3

Składnica Kńlks roln.
w Mszanie Dolnej

potrzebuje bezzwłocznie k i e ­
r o w n ik a .  — P odania  i św ia­
dectw a na  ręce Rady Nadzor­
czej. W ym agana kaucya na j­
mniej 500 K. 2012 3 3

la l  fsrteiiianów I f i ś
pod firmą

w Mowie 
ulica św. Jana L. 13,
sprzedaje instrum entu z pier- 
wsłurzędnycn fabryk n a jta ­
niej, z gw arancją kilkołetnią. 
Wyłączne zastępstwo firmy 
B.aci Stingl. 252 18 0

fldalśsi
do czyszczenia m etali, polskiej 
fa try k i  Iskra, zam iast pru­

skiego 1983 2 10

S I D  P L U
którego fab ry k a  w P rusach  
a  w W iedniu tylko filia.

Piękny bujny wles I
Jgsi ceóicą klśrą tgrlfro tea unoże | |

msl&A&t,, kto plelą^aiafe  ̂
JAVOLE»L JAtFOL |  

jest aksoltnnio saSecas p ii- |  
fi esnasay za Ksajsaaŝ o- 

oaife*y środek dc :azdrowfie- 
■"Id fi npiąk&zenla w ł o s ó w .  1  
JA V O L  tłu sty  n a  włosy norm alne w  
i suche, lnb nie zaw ierający  tłu- |n  
szczu n a  w łosy tłuste. Do naby- 
cia we w szystkich aptekach, dio- ^  
gueryach, także u  fryzyerów  we S) 
flaszkach po 1 70, 3-— , 5'— K, Do 
mycia głow y tylko Javu l proszek, ^  

. .„ pak iet 30 , 4 p ak ie ty  1 K.piratt fpan 
vTtei»st fot temp 

taMr!i?utc pour te? thyypuy ■ 
to rtMOR HAAtklAfiU

r > c 1

jest „Gewira"?
f i f  ^est g’w aran t owano czyste, deserow a m asło ro
M tJ W s i  d  śllnne, bez wszelkich domieszek i tłuszczów.

Gewira je s t nadzw yczaj w ydatra .
Q g  w użyciu l)szcz^ za gospodyniom wiele pienię-

A p U / t f U  n;l(k>je sk  wszelkiego rodzaju pieczywa, do 
d  wszelkich potraw  i sm akuje z bułką lub chlebem.

Jenera lne  zastępstwo na  G alicyę i Bukowinę:
E l i a s a  R e l c l l ,  Kraków, tel. 15C0. 1371 8 20

Kasperka
z dobrego domu, miłej powierzcho­
wności, będzie zaraz przyjęta do 
firmy Ag, Lisowski, Kraków, Su­
kiennico 23. 2089 2 3

Kompletne urządzenie

FaKładu
tanio do sprzedania. Wiadomość w 
Krakowie, ul. W olska 1. 1977 2 5

m m

1653 7 o

Piesek piuczerek
Z kuJełkami, piękny, 10-tygodniowv 
du spizedania. Dlica Jabłonowskich 
18, II p., na piawo. 2067

So wynajętlti
mieszkanie złożone z 4 pokoi, kuchni, 
przedpokoju i łazienki, z elektr. 
oświetleniem, przy ul. Miodowej 3, 
I p., ewentualnie także częściowo. 
Wiadomość u p. Liebeskinaa, han­
del żelaza, Stradom 13. 2131 1 3

U c z e ń
y wiokn la t  13 do 14, znaj­

dzie um ieszczeni! w handlu  
g w a ró w  m ieszanych J a n a  
K o t u l s u i e g o  w  S k a ­
w i n i e .  2i i 7 i  a

Automobil -SJ

„Benz;‘, 28 H P., w doDrym stanie ta ­
nio do nabycia. Zgłoszeni t list. pod 
„Okuzya ‘ przyjmuje Administr. ,N. 
Reformy". 2114 1 3

dotel PEDiion Jngiaise-Hotel Wahnorti
k- M onaco Condam ine
ft p ięknem  położeniu, z cełym  kom­
fo rtem  -rządzony. O grzew anie cen­
tra ln e , św iatło  e lektryczne, doskona­
l i  knchn 'a. Ogród. Cena od 8— 11 
franków  w rai z u trzym aniem  i ob­
sługą. Osobne pokoje począwszy od 
3 .ranków . 371 22 0

ii d i n i ś ł r u w
kamienicy przyjmie młody, ener­
gie m y  inżynier na stanowisku. — 
„ A r c h i t e k t * "  poste rest. K r a ­
k ó w . 2037 2 3

gościec, pc trzał 'ischias) i 
ł  unania poleca się nśmitrza- 
ią<m nacieranie, od wielu la t 
ogromnie rc zpowszechnion», 
p rzei wiela lekarzy ordy-o- 
wat.e i  prze* am ator i‘ości 
uznane L ln lm euE -in i G aul- 
ta te r la e  c o m p o s i tu in  z pra­
wnie zarejesirowane m arką 

ochronną.

„ m m "
chemika dra Ju liusza Fran- 
z»sa. aptekarza w Tarnopolu. | 
Cena ttekonu 80 hal. — 10 ' I  
flakonów 8  koron, nie licząc ] 
o *kow ^łia  i franka. Tysiące 
l i j t iw  dziękczynnych do prze­
glądnięcia- Owa razy dzien- 
nie wysyłka pocztowa. —
Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogueryach, albo 
jeśli gdzie niema wprost 
w fab-yce D ra  J n l in s s a  
I r a ^ a o r i  w  T a rn o p o la  
H r 140 . jtrrf- 21 9 0

L u s t r ®
duże, żardymera i czarny garnitur 
mebli ze stołem, sprzedam tanio. 
A m erykańska szafa na ckt i ,  z 
10 sznfłndami, biurka duże i małe, 
maszyna ręczna, umj walnie, nocne 
szaf iii mahoniowe, obrazy i różne 
meble, zupełnie wysprzedaje tanio 
chrześcijański handel, Kraków, ul. 
Gołębia 10. 20 iQ 4 5

3 po ko i e
przedp. i kuchnia, z przyn., 
na  I  p., ciepłe, suche i słone­
czne, z pięknym ividokiem, bez 
vis-S.-vis, od 1 !;,v ietn ia b. r. 
do w ynajęcia, przy nl. Pow i­
śle 2 od ul. Zwierzynieckie,. 

1786 5 0

W szelkie siły biurowe, jak bu­
chalterów (bilausistów), korespon­
dentów polsko-niemieckich, steno­
grafów, kantorzystów, poleca bez­
p ła tn i

io mm

S y ł y  o s ł a t i 4 r t i «

f/£ a # ,1 5 T £ W ,

7
S+- ' c n a b y c i a  

r v c  w ś f i y s t l ł i f i ł i  a  f l  c h a c h  

* i d r o g u e r y a c h  &
Główny Skład na Ga!ivy«  i Bukowinę 

• PIOTR Ml KOLA SOH JSK A E5
! D rłOG U E RYA WE LW OW IE

przy Związku ADSolwentów Akr,dr 
mii handlowej w  Krakowie, Rynek 
gł. 6 (Szara kamienica), B iwnież 
może polecić instruktorów du nau 
ki stenografii, buohalteryi, kores- 
pondenrH i t  p. i rutynowanych 
pracowników, na p o p o łu d n i u  we 
wieczorowe zajęcia. 1789 3 5

Ogłoszeni^!
Poniew aż dnia 8-go m arca b. r. S w y fiz a ^ iie  W a ln e  

Z g r o m a d z e n i e  K a s y  C h o r y c h  p r z s  ®ia l  T o w a r z .  
r _ r m a c .  U n i t a s  w  K r a k o w i e  nie przyszło do skutku, 
przeto zwołuje się n a  d z i e ń  2 2  m a r c a  b .  r .

H a ó z w y c z a p e

H e  I n o m l u i
Które odbędzie się o godzinie 9 rano w Lokalu przy ulicy 
M ikołajskiej 1- 2, II  p.? w K rakow ie bez względu na ilość 
obecnych z tyiusamym porządkiem dziennym. 2126

Z a r z ą d  K a s y  C ho rych .

najlepsze m. Ute

M l
odporne na burze, 
słońce i mrozy. — 
Keprezentacya na 
Galicy^ i Buko­
winę: Kraków, Ber­
nardyńska 9. Na 
jeszcze wolne o- 
kręgi w y łą cz n a  
sprzedaż do od' 
dania. 2070 1 3

ZAPYTAJCIE
swego lekarza, a  ten  wam też potw :er<iKi, 
żo dobry niezawodny środek aesinfekcyjn / 
powinien się znajdow ać w każdem gospo­
darstw ie. Do mycia ran  i skaleczeń, do 
desinfekcyi łóżek w czasie choroby, do 
dyskretnej toalety  pań (do w strzykiw ania) 

je s t najlepszym

L Y S O F O

użyty  w 7 s — 1 % -™  rozpuszczeniu. —  Lysoform je s t chro­
niony, od dziesiątek la t uznany za najlepszy środek dezyn­
fekcyjny i naukowo zbadany. D ostać można ze sposobem 
użycia w każde] aptece i diogueryi oryginalną flaszkę za 
80 halerzy. —  Do dezynfekcyi u s t w yrabia się L y s o fo rm  
miętowy (flaszka do K O  K). Zajm ującą książkę: „Z irowia 
i dezyufakcya“ w ysyła każdemu zadarm o ua życzenie A. 
H  U  B M A  N N, referen t „Lysotorm w erke", W i ■ >eń, XX., 
Petraschgasse 4. —  Kupować Lysoform tylko we flaszkach 
oryginalnych z przep sem użycia. O strzegam y przed bezwa” 

tościowemi naśladow nictw am .. 415 2 2

1!1
t. z w. G royeir

4 l/j Kg. pocztów ka za 8 K 
w ysyła za zaliczką Z ie l i ń s k i  
S y g m u n t ,  W a f le w ic e .

2043 3 10

Cis o&itiła th ?KHicii serów franauklch
dominium zamku K undratitz , poczta Marcmanitz (L as Cze­
ski), poszukiwauy bezw zględnie zdolny, rzetelny, znający 
teu  dział i stosunki

n a  K raków  i okręg. 2087

L. 1476. \ 2121 1 3

oprócz przyjemnego za- 
pacnu, posiada nieoce­
nione własności hygie- 
niczne, poleca się przeto 
szczególnie chorym na 
piersi. Oczyszcza :l od­
świeża powietrze nr:erz- 
kań w wysokim stopniu. 
Flakon K 1-20, rozpyla­

cze od 70 halerzy.

Jan Mowicz
Kroków, Sukiennice 1. 20.

31? 8 O

N r ins. 14 2139

G A L A  L I C Y T A C Y J N A
c. k. Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, 

ul, św. Tomasza I. 29.
W sobotę dnia 14 marca 1914 i w dnie nastepne o godzi­

nie 9 rano będą sprzedane:

T o w a r y  g a la n te r y j n e ,  u r z ą d z e n ie  
p r a ln i  i s k le p u , s p r z ę ty  domov„Te , m a ­
s z y n a  d o  s z y c ia ,  l ic h t a r z e  s r e b r n e  

1 z  c h iń s k ie g o  s r e b r a .
K łaków, dn ia  12 m arca 1914.

Bliższe szczegóły na tab licy  Drzed H elą  umieszczone.

Q g f  © s i e n i e .
Pu myśli uchwały M a g is tra tu  z dnia 5 m arca 1914 r. 

rozpisuje M agistra t licytacyę ustną na ts z ie ń  2 4  ISiaTCE 
1934  i. godzu ie  2-30 po południu w sali Rady miejskiej, 
na p raw o  sam oistnego polow ania n a  gruntach  miejskich, 
stan o w iący ch  własność Gminy m iasta W ieliczki, s wyłączę 
niem kaw ałków  gruntów  o d ręb n ie  położonych na  Św idów ce 
i . n a  W innicy, na  p rze c ią g  6 la t od dnia 1 stycznia  l y l 4  
Q0 31 grudnia  1919.

Cena w y w o łan ia  wynosi 300 koron.
W  razie ewentualnego wyelim inowania przez c. k. S ta­

ro stw o  ia H e jś  części z wyż w ym ienionego  obszaru, nie p rzy­
sługuje dzierżawcy praw o żądania  opustu odnośnego czynszu 
dzierżawnego.

m a g i s t r a t  m i a s t a
W ieliczka, dn ia  7 marca 1911.

B urm istrz: 
A y i b a s .

Dn sprzedania
sypialnia orzech., szafa oszklona na 
książki lub przyrządy 250 ctm. 
długa, szafa amer. oszklona., kasa 
ogniotrwała num. 1 serwantka, Ka­
napa pluszowa, łóżka blaszane, mo­
siężne, czarna konsola z lustrem, 
lustra, kredensy, spiżarnia, biurka 
i różne meble używane, na taniej 
sprzedaje katolicki handel, Kraków, 
Kopernika 13. 2Ó34 3 5

C i ^ i e r n i a
dobrze się rentnjąca, jes t tanio do 
sprzedania. „Staniol11 poste restante 
Kraków, za okaz kw ita. 2098 2 4

S&lSpPW
meble różne, fortepiany krótkie, pia­
nina, kasy, bron. i t. p. naków, 
ul Gołębia 10, sklep, handel kato 
licki. 1939 6 10

E£Ż da p a n i  znajdzie a mnie 
dobrzu płatny zarobek za rę­

czne roboty Rozdaje roboty do do 
mów, w  różnych miejscowościach. 
Prospekty z gotowym wzorom za 
30 halorzy markami wysyłam. — 
Emma Beck, Wiedeń, XX., Maihil- 
dengasse 1. 1947 3 3

w ja k i sposób otrzym ać moż 
zupełnie zadarm o powiększe­
nie w  w ielkości 3 0 :4 0  cm. i 
25 widokówek ze sw oją podo­
bizną, niech nadeśle swój a- 
dres n a  korespondentce do 
Czytelni polskiej w Suczawie.

2U85 2 6

a Makcwle
peszukuje k o i ic y p ie a k c  (ka­
tolika) od 1-go kw ietn ia  b. r. 
Zgłoszenia nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi.

2079 2 3

Osocne pokoje.
z utrzymaniom, do wynajęcia dla 
koDiet, przy nl. Sołtyka 5- w dc~ u  
Towarzystwa budowlanego urzędni­
czek pocztowych. W arunki barizo 
przystępne — Wiadomość udzielają 
pp. WI. Uahicht lub M. Steczkowska, 
Kruków gł. poczta, oddzn ł telegra­
ficzny, II piętro. 2099 2 3

duszności wsku­
tek kataru oka­
zują się skuteczne- 

mi papierosy i proszek Dra 
C l ć r y .  P róbka zudaimo, opł.

P isać Dod adresem : Dr Clery, 
53, Bd St. M artin, Paris.

328 12 0

K o e s t l i r T a
Sire-Si**e Keksy
n a j l e p s z e  herbatniki

*“ 636 11 0

wyborowe śpiewaki we , 
dnie i przy świetle, tu 
dzież samiczki — tylko 
krótki czas są na sprze­
daż w hoielo Londyńskim 11, 
dom. B r e i i c n s t e i n  z  H u i x .

2091 3 4

AitódKht Olesincsr
w Wiśniczu

poszukuje rutynow anego k o  l -  
c y p i e n t a .  Posada do objęcia 
z a - iz  lub od 1 kw ietn ia.

2086 2 3

P lo k ó j z mebl., bez utrzymania, 
z wspólnem przedpokojem, fron­

towy, przy inteligentnej wdówce, 
dla osoby (kobiety), lubiącej spokój, 
od 1 kw ietnia do wynajęcia. Dlica 
Smoleńska 12, I  piętro,' drzwi 3.

2l03 2 3

Zdoliin krflłKzynl
potrzebna do fabryki lalek  U hca 
W olaka 1. '  1976 4 5

Młc-da
in teligentna rodzina, j  4-lctniein 
dzieckiem, poszukuje jednego lub 
dwóch pokoi umeblowanych, z ca- 
łem  u trzym a a m , przy lepszej 
rodzinie żydowsaiej. — Płaca mies. 
240 koron. — Zgłoszenia pod H. P. 
posto restante E raków  gł. poczta. 

2104 2 2

Potrzshnn itlonKo
bona do dziecka. Wiadomość: ulica 
Grodzka 12. w sklepie. 2056 3 3

Do nad zo ru  w żyd. zakładzie 
Tow. „Nadzieja" w Szczawnicy 

poszukuje się człowieka Intel. Pierw­
szeństwo m ają osoby z wykształ. 
akad. Poroz. ustne: Dr Jan  Łandau, 
Kraków, ŚW. G e rt.u ay  9, 2—4 pop.

2065 2 2
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